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BARANOWICZE — Nanitowiesa 88 — 1, filia Wydawi 
BRASŁAW — W less 8 — 0. Lewin.
LRUJA — Kowkia.
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa 14, Kaięg, W. Włodzimiero w a 
GRODNO —  N. Bas S snoleo ia 11.
HORODZIEJ — Księgarnia Kclejowa ,Rnch .
KŁECK — SHep „Jed»ość“ .
LIDA — ul. Suwalska 13 — S. Matecki.
ŁUNINIEO — Księgarnia Kolejowa ,,Rik 
MOŁODECZNO — Księgarnia Kolejowa „RucŁ 
NTEAWIEŻ —  ni. Ratuszowa — Księgarnia Polaka. 
NOWOGRÓDEK — Kiosk S t  Michalskiego.

N. ŚWIĘCI ANT — Księgarnia Tow. -Ruch".
OSZMIANA — Księgarnia Spółdz, Naucz.
PODBRODZIE — ul. Wileńska 15 —  T. Gnrv ica.
PIŃSK — Kościuszki 42, filja  Wydawnictw.
POSTAWY — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolno) 
STOŁPCE — Księgarnia T-wa „Ruch 
SŁONIM — Studencka 30, filja Wyaawi ictw.
SMORGONIE — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty.
ST. SWIĘCIAN i  —  M. Lewin ( Biuro Gazet., ul. 3 Maja 2S. 
SiiARKOWSZCZYZNA — M. Mńidei, Skład apte^zn; 
WOŁOŻYN — Liberman, Kiosk gazetowy.
WARSZAW^ _  Kiosk Księgami Kolejowej „Rnch“ .
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Wytyczne postępowania administracji
w stosunku do obywatela

Okólnik min. Raczkfewicza
WARSZAWA. P. minister .Spraw Wewnętrznych wydał 12 fcm, a rzą  Izt- 

me w  formie wóLtiisa co wszystkich wojewodów,. dotyczące wytycznych po­
stępowania władz przy załatwianiu spraw administracyjnych.

Brzywiązując dożą wagę do tego, aby wszyscy funkCjOnarjusze admini­
stracji publicznej przy załatwianiu spraw administracyjnych zdawnb sobie stale 
sprawę, ie  stosunek przeciętnego obywatela do państwa kształtuje się przede- 
wszystkiem pod wpiywem jego stosjnku do administracji, Jako najbardziej od- 
czuwalnego o uchwytnego czynnika państwa, bo reprezentującego funkcję wła­
dzy, minister Spraw Wewnętrznych kładzie szczególny nacisk na dobre kształ­
towanie się si jsunków między obywatelem, a administracją, na stale wyrabia­
nie w obywatelu przeświadczenia, że działalność administracji podyktowana 
jest jedynie i wyłącznie iros.tą o interes publiczny, i że interes zbiorowości spo­
łecznej poruczony jest jej pieczy. Działa lność ta nie może być przepojona-bezdu 
sznym formalizmem, czy też jakienukolwiek względami uboczneml

JaknajmnleJ utrudnień i biurokracji
W zakresie form postępowania władz, poleca okólnik stosowanie w

stosunku do obywateli wszelkich możliwych ulg, uniKanla wszystkiego tego, co wienia sytuacji "na terenie szkolnictwa, pisania, należy z całą stanowczością 
mogłoby być odczute jako uciążliwość nieuzasadniona interesem publicznym a Referent zaznaczył m. in., że około 17 raz na zawsze odrzucić, 
spowodowana jedynie czy to wygodą urzędu, czy też niedostatecznem liczę- tys. nauczycieli napróżno poszukuje Dłużej zatrzymał się sprawozdawca 
niem się urzędnika z trudnościami, które ma obywatel w spełnieniu stawianych pracy, a zgórą 2 tys. t. zw. praktykan- nad sprawą szkolnictwa wyższego i o- 
mu żądań. , tów nauczycielskich, którzy bezDłatiiie świadczył, że niepomyślna sytuacja go-

W pierwszym rzędzie dotyczy to przedewszystkiem kierowania podań, pracują w szkolnictwie, oczekuje a- spodarcza na tym odcinku daje się co-
wniesiorych do władzy niewłaściwej. Podanie takie należy z reguły kierować wansu. Mimoto referent nie uważa sta- raz ostrzej odczuwać. Ilość młodzieży
wprost ao władzy właściwej, oszczędzając wnoszącemu w ten sposób zarówno ! nl1 tego za beznadziejny i podkreśla, że akademickiej systematycznie się zmniej
zbędnych czynności, jak i dodatkowych kosztów, związanych z ewentualnemi posiadamy fundamenty, na jakich o- sza (w tej liczbie i żydowskiej, szcze-
dalszemi opłatami Zwrot podania wnoszącemu powinien być stosowany wów­
czas, gdy jest uzasadniony szczególnemi przepisami, lub leży w wyraźnym iir 
teresie wnoszącego podanie.

Minister poleca zatem szerokie zastosowanie przepisu, przewidującego 
możność zgłaszania w urzędzie oodań ustnie do proto^”ł<«. zwłaszcza w sto­
sunku do ludności wiejskiej.

Nie zabierać czasu nadaremno

Budżet Nin. W.R. i O.P. w komisji senackiej
PRZEMÓWIENIE MIN. SWIĘTOSŁAWSKIEGO

WARSZAW'.. 'PrzeOiiNOicn. & km$-i iŚ i in m f S  budźetęr::;m Ministerstwa 
szych całodziennych obrad senackiej kó J wyznań religijnych i oświecenia publicz 
misji budżeiowej była debata nad pre- nego.

Katastrofalna sytuacja w szkolnictwie 
powszechnem i wyższem

W posiedzeniu brał udział p. mini- nia ducha w ofiarnym świecie nauczy- 
ster prof. Świętosławski, wiceminister cielstwa polskiego, 
płk. Błeszyński i dyr. P. U. W. F. gen. Kończąc swe uwagi stanie szkol- 
Olszyna - Wilczyński. nictwa powszechnego, sen. Beczkow.cz

W parogodzinnym referacie sprawo podkreśla, że jedno jest rzeczą oczy- 
zdawca budżetu tego resortu sen. Becz- wistą, że nie wolno odstępować od u- 
kowicz, po scharakteryzowaniu preli- stawy ustrojowej z r. 1932 i że wszel- 
minarza budżetowego i działalności mi- kie pomysły nawrotu do szkoły przed 
nisterstwa na poszczególnych odcin- reformą, lub co gorzej do szkoły 4-let- 
kach jego pracy, przeszedł do omó- niej, z mechaniczną nauką czytania 1

przeć się możemy w przyszłej akcji sa- golnie na wyższych uczelniach w Kra- 
nacyjnej w miarę zwiększania środków kowie i Lwowie).
finansowych, a są niemi — ustawa o W zakończeniu swych wywodów 
ustroju szkolnictwa i nauczycieli, mają- sen. Beczkowicz zgłosił rezolucję, wzy- 
ca piękną kartę pracy poza sobą i da- wającą rząd do wypracowania parolet- 
jąca najlepszą gwarancję na lepszą niego planu likwidacji stanu obecnego 
przyszłość w szkolnictwie powszechnem oraz

Sen. Btczkowicz zwraca uwagę, że wniósł o przyjęcie preliminarza budże- 
niebezpieczeństwo załamania się psy- towego Ministerstwa W. R i O P w

stka obraca Nie wystarcza szczególnie 
wtedy, gdy obywateli państwa pocią­
gamy do świadczeń w najcięższych 
chwilach, gdy państwo jes. zagrożone 
przez wroga

Są jeszcze inne momenty, z których 
trzeba jasno zdawać sobie sprawę. Na 
wsi mamy obecnie obywateli świado­
mych, nie może być mowy o tern, aby 
wbrew ich woli dążeniom i aspiracjom 
zamykać drogę do wyższego poztomu 
kulturalnego.

Przechodzę obecnie do udzielenia 
wyjaśnień lub odpowiedzi na poszcze­
gólne pytania, dezyderaty, żądania i u- 
wagi, zastrzegając się, iż napewno na 
wszystko odpowiedzieć nie zdołam.

Poruszono kwestję programów i ich 
realizacji, kwestję podręczników. U- 
myślnie przyniosłem komplety podręcz­
ników, przeznaczonych dla szkoły po­
wszechnej Muszę stwierdzić, że w rej 
dziedzinie uczyniono bardzo wiele. Dziś 
cena podręcznika jeset bardzo niska, a 
pilnie strzeżemy, aby podręczników nie 

| zmieniano z roku na rok.
I P. sen. Heiman - jarecki wspomniał, 
że szkoły rzemieślnicze są konkurencją 

| dla rzemiosła. Na niedawno odbytym 
! żjeździe kuratorów sprawę tę omówio­

no szczegółowo. Us+alonc że rzkoły 
nie mogą sprzedawać poniżej cen ryn­
kowych swoich wyrobów. Zresztą pro­
dukcja tych szkół jest stosunkowo nie­
wielka i wynosi zaiedwie mały procent 
ogólnej produkcji rzemiosł.

Bardzo dużo uwagi zwracamy na 
to, ażeby szkoły rolnicze stały na od 
powiednim poziomie i aby najbardziej 
blisko lączyry się z życiem.

Dyskutowana była kwestja szkól 
wyższych rolniczych i ich programu. 
Tak się składa, że sam od wielu lat wy 
kładam w szkole politechnicznej i tam 
zagadnienie racjonalnego programu stoi 
na porządku dziennym, powstaje pyta­
nie, czy dawać wiadomości ściśle zwią­
zane z fachem, czy też dać teoretycz­
ne przygotowanie ogólne, które pozwo­
li po paru miesiącach praktyki całko­
wicie się zorjentować w danem zagad­
nieniu technicznem.

Sprawa opieki lekarskiej w szkołach 
przedstawia się nieźle w szkołach śred­
nich, niedostatecznie zaś w szkołach 
powszechnych. Mamy tu duże trudno- 

| ści. Dążyć będziemy do tego, aby jak- 
najprędzej to zagadnienie pomyślnie 

j rozwiązać.

brzmieniu, uchwalonem przez komisję 
budżetową Sejmu.

Po referacie rozpoczęła się żywa

P. minister polecił nr3tępniu ograniczenie wzywań Iuanoici do urzędów chicznego pracownika oświatowego
dla składania wyjaśnień lab zeznań tylko do tych wypadków, gdy władza uzna jest tak samo wielkie, jak i brak ma­
to za konieczne ze względu na wyjątkowo ważny interes publiczny. Należy terjalnego charakteru, dlatego — zda-
przytem korzystać w miarę okoliczności, bądź z ośreanictw? innej władzy, niem mówcy — jest rzeczą ważną, aby dyskusja, 
miejscowo bardziej zbliżonej do wzywanego, bądź z wyjaśnień pisemnych lub parlament, rząd i szersze sfery społe-l Następnie zabrał glos p. minister
uuzieionych przez pełnomocnika. W  wypadkach gay nie dałoby się zastosować czeństwa żywo podkreśliły wagę za- j Wyznań Religijnych i Oświecenia Publi
jednego z tych sposobów, należy wyznaczać z zasady pewien okres czasu dla gadnień oświatowych dla podtrzyma-' cznego świętosławski. 
stawiennictwa, a nie ściśle określony dzień i godzinę. Ponadto należy stosować j _
tego rodzaju przesłuchania przy sposobności wyjazdów służbowych poza s ie -! P rZ & ffiÓ W iG fliS  f f i i l l a  S W ifitO S łdW SK IG C I0

Czy nadmiar sił fachowych

dzibą urzędów. Przy wzywaniu osoby dla złożenia wyjaśnień należy bezwzględ- j 
nie uprzednio poinformować wezwaną osobę w jakiej sprawie się ją wzywa,' Na wstępie min. odpowiada na prze
aby wyldaczyć wszelkie nieporozumienia i umożliwić wezwanemu przyniesie- j mówienia sen. Radowskiego i Kozłow- 
nle posiadanych ewentualnych pism i dokumentów. W myśl okólnika postępo- skiego. 
waitie wyjaśniające powinna cechować celowość, możliwa szybkość, prostot? 
i zaoszczędzenie osobom zainteresowanym kosztów.

Decyzje krótkie i jasne
Przy odmownem załatwieniu sprawy należy z reguły podawać w decyzji 

krótkie i jasne uzasadnienie powodów odmowy zarówno pod względem p,aw

wiele przekracza nasze stosunkowo 
skromne zamiary i mowy nie może być 
o tern, abyśmy mogli nasz los obniżyć. 

Wydaje mi się, że w obecnym sta-1 Tego się domaga obrona państwa. Do­
nie rozwoju żyda państwowego i na-1 puszczenie do analfabetyzmu powrot- 
rodowego jest to niemożliwe, tembar- nego byłoby niemożliwe. Nauka czyta- 
dziej, że realizują ją sąsiedzi nasi z za- : rra, pisania, rachunków — nie wystar- 
chodu, północy, wschodu i południa, cza obecnie do pełnienia normalnych 
Wszędzie bowiem reforma szkolna jest funkcyj obywatelskich, niezależnie od

Kwestja zmniejszenia się liczby stu­
dentów w uczelniach akademickich jest 
dekawa. Pan sprawozdawca podał, że 
w roku bieżącym liczba wstępujących 
studentów spadła o 840 mam tutaj da­
ne, ilustrujące tę rzecz bardzo szczegó­
łowo. Wskazują one wyraźnie, jak ży­
wo młodzież sama reaguje na bezrobo- 
de  w pewnych zawodach. Tak więc, 
na wydziale filozoficznym zapisałc się 
w roku bieżącym o 531 osób mniej, a 
więc prawie o 63 procent, niż w roku 

j poprzednim, na prawie o 274 osoby, co 
; stanowi 33 procent ogólnej liczby 840. 
| Jeżeli będziemy porównywali rozmaite 
■ inne zawody i tutaj bardzo wyraźnie 
' zaznacza się, jakiem jest zapotrzebowa

nie na -ynku pracy. Niesłuszne jest 
twierdzenie, iż mamy w każdym zawo­
dzie nadmiar fachowców. Brak jest na- 
przykład inżynierów mechaników, bu­
downiczych i elektryków. Weterynarzy 
jest również brak. Muszę powiedzieć, 
że zaopatrzenie w kolejnictwie jest za­
straszające. Roczników starszych jest 
tak dużo, że po pewnym czasie, gdy 
przejdą na emeryturę lub pomrą, za­
stąpienie tych fachowców będzie zwią­
zane z bardzo dużemi trudnościami. To 
samo mamy w szkołach zawodowych 
niższego typu. Na zjeździ® kuratorów 
mogłem stwierdzić, iż bezrobotnych ab­
solwentów szkół rzemieślniczych, zwła­
szcza ślusarzy, elektryków i budowni­
czych niema.
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nym, jak 1 faktycznym. Reguła ta powinna obowiązywać również przy załat- , ^ w i ^ n a  w ta’ wielkim zakresie, iz o tego, w jakiem środowisku się jedno- 
właniu soraw zależnych od t. zw swobodnego uznania.

Minister zwraca specjalną uwagę na zażalenia i przedstawienia ludności 
w szczególności na podania zbiorowe, zaopatrzone w liczne podpisy i świad­
czące o dolegliwościach i uciążliwościach odczuwanych przez jakąś grupę spa 
łeczną, polecając te sprawy poddawać szczegółowemu 1 wniidiwemu badaniu 
chociażby hdsuwałjl one zastrzeżenia, nawet natury formalnej. W tym wypad- 
ku należy poczynić po zbadaniu kroki, potrzebne do możliwego usunięcia bra­
ków formalnych, o ile istota sprawy na to zasługuje.

Życzliwość I zrozumienie
Treść wszelkich rozstrzygnięć cechować musi jaknajżyczRwszy stosu­

nek do potrzeb ludności i głęboko zrozumiany interes publiczny, przyczem na 
leży się kierować przy załatwianiu spraw istotnym sensem przepisów, t. zn. 
przewodnią myślą k:ora przeświecała ustawodawcy przy ich wydaniu, me zaś wenu-
ich sensen pozornym, który zdaje się n leraz wynikać z samego tylko brzmienia j O godz. I4-ej min. Franek wziął u- 
wyrazów, użytych w przepisie. W szczególności polecenie to dotyczy spraw dział w śniadaniu, wydamem na jego 
zależnych niejednokrotnie od swobodnego uznania władzy. J  cześć przez ministra/ sprawiedliwości

Z pobytu min, Francka «  ‘Warszawie
WARSZAWA. W  godzinach pora Michałowskiego w pałacn ministerst- 

nmych p. minister Franek wraz i  to ­
warzyszącemu mu osobami zwiedzał 
miasto, przyczem dłuższy czas poś -
więcił na  zwiedzanie Belwederu. Nas cka 5 ambasadora von 
tępmje min. Franek udał się do gma- ich małżonki herbatą, 
chu Sądu Okrę^owegc, celem zapozna 
mia się z polskiem; instytucjami sądo

wa sprawiedliwości. O godz. 16,30 p. 
niimister spraw zagranicznych i pani 
Beckowa podejmowali ministra Frań 

Moltke oraz

0 udostępnienie szkoły milionowi dzieci

Mim Franek opuścił Warszawę w 
godzinach wieczornych, żegnany na 
dworcu przez jm is t r a  Michałowskie 
go, ambasadora von Moltke oraz sze 
reg osobistości z polskiego świata pra 
wniczego i  naukowego.

Sen. Rudowski prosi p. ministra o 
odpowiedź w sprawie środków, jakie 
będą zastosowane dla umożliwienia na­
uki dzieciom, obecnie pozbawionym 
szkoły.

Minister W. R. i O P  Świętosław­
ski:

— Oczywiście sytuacja jest ciężka 
i nie będziemy mogli w roku bieżącym 
uczynić zadość wszystkim potrzebom 

1 szkolnictwa powszechnego. Jednakże o- 
! becne zwiększenie o 3 nrilj. wydat­
ków na etaty ii godziny nadliczbowe 
zmniejszy liczbę dzieci pozaszkolnych 
mniejwięcej o 120 do 150.000.

ci, pozostających poza szkołą, jest eo­
na j mniej 100000 które do szkoły wo- 
góle Jotrzeć nie mogą ze względu no 
rozlegle tereny, rzadko zaludnione.

Jeżeli chodzi natomias+ o połacie 
kraju najdalej wysunięte na wschód, to 
w okresie lat najbliższych trudno stwo­
rzyć warunki, aby dzieci, któreby mo­
gły chodzić do szkoły, rzeczywiście 
przez tę szkołę przejść mogły. Będzie­
my wszelkiemi siłami starać się, aby 
uczynić zadość potrzebom, ale zgóry 
muszę oświadczyć, że ^wszystkiego w 
tym roku i w przyszłym wykonać się 
nie da.

. yę Abc - on - Pro-vence odby wa się o bccnie drugi proces przeciwko trzem Kroauam: Pospiszylowi, Raiewwi,
Fiękne ewolucje wojskowych amerykańskich eskadr lotniczych, uformowa- I Krajlowi, którzy oskarżeni są. o współ udział w zamordowaniu królai A leksandra jugosłowiańskiego w Marsy
nycli w znak „U. S. A.‘ ponad lotniskiem wojskowem „Randolph“ w Texasie. Na zdjęciu trzej osKarżeni. Przed nim i ich obrońcy.

Znak Stanów na niebie Drugi proces królobójców w AixNowy podsekretarz stanu 
w Ministerstwie Poczt i 

i Telegrafów (

Ppłk. Ttodeusz Argasiński, miamowa-
ł

ny został podsekretarzem stanu w Mi ' 

nisłeerstwie Poczt i Telegrafów
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Meteor wpada 
w morze

(la) O niebywałmn zjawisku amtu 
ry  w środku oceanu Indyjskiego, opo 
wiada kapitan Crewe, komendant pa­
rowca przewozowego „D o u g l a s k t ó ­
ry  w tych dniach wpłj^iął do portu 
rodzinnego w Plymionth.

Oto 16 stycznia przedpołudniem, 
zaobserwował on wraz z załogą, znaj 
dując się mniej więcej w odległości 
20 mil na popudnio - wschód od ma­
łych wysepek Praslin — jak  nagle 
niebo poczęło ciemnieć z minuty na 
minutę. W krótce jasny dzień zamie­
nił się w najciemniejszą noc, a równo 
cześnie rozległ się stałe wzrastający 
szum i świst. Żaden orkan, ani nawet 
ta jfun , które załoga niejednokrotnie 
przeżyła, nie da się porównać z gro 
zą tego widowiska.

W  kilka sekund potem dały hory­
zont zamienił się wi wielką płomienną 
łunę, która oślepiła niemal, wszyst­
kich, a następnie rozległ się huk, Jaz 
gdyby parowiec najechał na  minę. — 
Przez chwilę trw ały dalsze huki, jak- 
gdyby uderzenia gromów. Dopiero po 
upływie trzech nunut ustały te odgło 
sy, a zdumionym i przerażonym o- 
czom m arynarzy ukazały się w oddali 
szerokie pasma pary wodnej.

K apitan Crewe nie wątpi, że w mo­
rze wpadł meteor niebywałej wielko­
ści. Potwierdziły tę  hipotezę ruchy 
wzburzonych fal, oraz mil jony m art­
wych ryb na  powierzchni, najrozma­
itszej wielkości, które przez pewien 
czas unosiły się na wodzie dokoła 
statku.

Rabunek klejnotów 
na Brodwayu

Czterech „gentelmenów" 
zdobywa 100.000 dolarów

(la) Policja nowojorska poszukuje 
gorączkowo czterech gentlemenów, ele­
gancko ubranych panów, którzy w cen- 
crum New Yorku wykonali jeden z naj­
śmielszych napadów ostatnich czasów.

W wielkim sklepie jubilerskim na 
Broadway‘u, zjawiło się o wczesnej go 
dżinie wieczornej czterech panów i ka­
zało sobie pokazać najdroższe klejnoty. 
Gdy pokazani im najkosztowniejsze 
perły i bryLnty, dobyli nagie pistoleuw 
a utrzymując pod ich grozą cały per­
sonel, porwali wszystkie kosztowności 
jakie tylko mogli schwycić. Następme 
wskoczy! do samochodu, który na nich 
czekał 1 błyskawicznie odjechali.

Napad •abunkowy nastąpił tak szyb­
ko. że żaden z pracowników sklepo­
wych nie zdołał wprawić w ruch przy­
rządu alarmowego. Tyłko tej okoliczno­
ści zawdzięczają bandyci, że zdołali 
ujść bezkarnie.

Oczywiście nikomu z licznych prze­
chodniów ulicy Broadway, nie wpadło 
do głowy, że w szybko pędzącym samo 
chodzie siedzą czterej rabusie, którzy 
właśnie obrabowali jeden z największych 
sklepów jubilerskich. Wysokość swych 
strat ocenia jubiler na 100.000 dolarów. 
Mimo energicznych dochodzeń, nie uda 
ło się dotychczas policji wpaść na śiad 
rabusiów.

NIEZWYKŁE ECHA PROCESU RITY G0RG3N0WEJ

Dr. ŻMIGRÓD... KIEROWNIKIEM PROWIANTURY ABISYŃSK1EJ
Sąd nie umie odnaleźć miejsca pobytu Erwina Gorgona

ZŁÓŻ GROSZ NA BUDOWĘ 
SZKÓŁ POWSZECHNYCH

Mniej więcej przed rokiem głośna 
była w Warszawie sprawa kierownika 
Zakładu badania żywności d-ra żmigro 
da, który ,zasły.iąJ" na procesie Gorgo- 
tiowej w Krakowie, kiedy to  występo­
wał ze swojemi „naukowemi tezami", 
starając się zbić opinję wybitnych rze 
czoznawców krakowskich. Pewnego 
dnia dr. żmigród zniknął z Warszawy 
i przepadł bez śladu. Rodzina przypu­
szczając że zaszedł wypadek, zwróciła 
się o pomoc do władz śledczych.

Początkowo przypuszczano, że żmi 
grod ukrył się u krewnych na prow in-, 
cji. Poszukiwania jednak nie dały 
rezultatu. j

Tymczasem przed kilku dniami 
władze śledcze otrzymały konkretne 
informacje, że dr. żmigród przebyw i 
...w Abisynji w Addis - Abebie, jako 
kierownik prowlantury armji abisyń- 
stdej. żmigród uciekł z Warszawy 
do Paryża i tam zawarł znajomość z 
jakimś krewnym negusa, który po wy­
powiedzeniu wojny wyruszył do swo 
jego kraju zabierając ze sobą żmigro- 
da. W Abisynji żmigród zmienił naz­
wisko i otrzymał podobno szlachecki ty 
tul abisyńskL

Treść drugiej informacji jest nastę­
pująca:

W sądzie okr. cywilnym we Lwowie 
wznowiony został w poniedziałek wlo­
kący się od iat proces o ustalenie nie- 
ślubności pochodzenia córki Gorgono- 
wej, Krystyny, zwanej „Kropelka".

Jak donosiliśmy, proces alimenta•'.yj 
ny przeciw arch. Henrykowi Zarembie 
może być podjęty dopiero po sądownem 
stwierdzeniu że ojcem Kropelki nie jest 
mąż Gorgonowej, Erwin. Miejsce po­
bytu tego ostatniego nie jest znane a 
poszukiwania konsulatów polskich w 
Ameryce nie daty rezultatu. Jak wiado­

mo, w okresie śledztwa przeciwko Gor 
gonowej o zamordowanie ś. p. Lusi Za- 
remblank. otrzymał sędzia śledczy Kul 
czyński. dwa listy od Gorgona, przy. 
czem na kopertach podał on swój ad- j 
res w Stanach Zjednoczonych. Pisma, 
wysłane do Gorgona na ten adres, po­
wróciły spowrotem, jako niedoręczont.1

Przesłuchany na rozprawie ponie­
działkowej kurator Kropelki adw. dr. 
Axer, potwierdził powyższe szczegóły i

podał, że nie wie czy Erwiowł Gorgo- 
nowł jest wiadome przyjście na świat 
potomka, noszącego formalnie jego na- i 
zwisko.

Wezwany na rozparwę arch. Zarem­
ba przesłał piśmo z Krakowa, usprawie­
dliwiające niemożność zjawienia się na 
termin. Rozprawę ponownie odroczo­
no. Jak z powyższego widać, proces o 
ustalenie nieślubności pochodzenia Kro­
pelki posuwa się żółwim krokiem.

Testament oryginała
(la) Testament pozostawiony przez 

miljonera MHforda, trzeba nazwać co 
najmniej bardzo oryginalnym. 'Bogacz 
ten zapisał cały swój majątek uniwer­
sytetowi Harvard, pod jednym dość 
szczególnym warunkiem: instytut ana­
tomiczny tego uniwersytetu musi się zo­
bowiązać, wraz z odziedziczonym kapi­
tałem przejąć równocześnie zwłoki mr. 
Mtlforda.

Skóra miljonera ma być wyprawio­
na na bęben i ten niecodzienny instru­
ment ma otrzymać prezes klubu do któ­
rego zmarły wiele lat należał. Klub zo­
stał w testamencie sowicie obdarzony. 

Prezes klubu ma obowiązek, corocz­

nie siedmnastego czerwca udać się na 
wzgórze Bunter w Charleston i tam, 
w obecności wszystkich członków klu­
bu, oraz kilku krewnych zmarłego, wy- 
bębnić na tym bębnie melodję „Yankee 
Doodle".

Miljoner wybrał dlatego datę 17 
czerwca, oraz górę Bunter, jako miej­
sce dziwnego koncertu, ponieważ u 
stóp tej góry 17 czerwca 1775 rozegra­
ła słę wielka bitwa o niepodległość Sta­
nów Zjednoczonych. Reszta skóry wzo­
rowego patrjoty ma być użyta na opra­
wienie albumu, który ma zawierać wy­
drukowaną złotemi literami deklarację 
niepodległości.

Śnieżyca przyczyną zderzenia sią pociągów
SOFJA. Naskutek gwałtownej śnie- i 6 rannych. Burza zniszczyła połącze- 

życy zderzyły się dwa pociągi w pobli- nia drutowe, m. in. pomiędzy Sofją a 
żu stacji Stara Zagora. Jest 13 zabitych Białogrodem.

Trzęsienie ziemi w Indjach
KALKUTA. W Indjach trwają wstrząi czuto ostatnio-w m. Dhubri w prowin- 

sy podziemne, nie pociągające za sobą I cji Assam oraz w m, Bogra w Bengalu. 
ofiar ludzkich. Silne trzęsienie ziemi od-l —:;— ::—

W WIRZE STOUCr
WOŹNY MAGISTRACKI

Zgodnie z 'życzeniem wyższej wła 
dzy, dyrektorka miejskiego gimna­
zjum, urządziła d la  najbliższej szko­
ły powszechnej podwieczorek lańcu-
.jący- i!

— Proszę fu  być w szkole pun- j 
iktualnie o 5-ej! — rzekła! do sztabu 
nauczycielskiego, —- trzeba przecie , 
będzie to stado dzieci bawić, dyry­
gować niem.

Nauczycielki chrzątcnęły ze zło- j 
śed. To nie .zabawne kończyć lekcje 
o 2-giej odbywać sesję do 3-e.i, dra j 
łować do domu na obiad i  galopem- j 
wracać z powrotem. Ale naturamie, | 
żadna ani pisnęła! i wszystkie grzecz- ! 
nie zawołały:

— Dobrze parni dyrektorko! |
O 5-ej wielka sala w gimnazjum

była pełna. Wymizeiowame dzieci z 
powszechniaka przyszły w komple­
cie. Zrazu trochę onieśmielone, potem 
coraz bardziej dziarskie — wrzeszcza­
ły i  tupały aż tynk leciał. Nauczyciel­
ki się podrywały, rozdzielały ciastkai, 
urządzały zabawy, — nic się nie klei­
ło, bo nie było muzyki. Jak  tu  zmu­
sić dzieci do zgodnego tańca, kiedy 
nic nie gra.

Nowy przewodniczący 
Bałkańskiej Ententy

Rumuński minister spraw zagr. Titule- 
scu oddal przewodnictwa ministrowi 

spraw wewn. Turcji Ruschtu Arasowi, 
któ.ego widzimy na zdjęciu.

CZASOPISMA

■Win-

Rzeki w Ameryce zamarzły
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— Gdzie gramofon? Gdzie 
centy? — pytały.

Woźuy Wincenty (miał przynieść 
z miasta, wypożyczony gramofon. Dy 
rektorka patrzała nerwowo na zega 
rek, wreszcie o pół do siódmej ukazał 
się Wincenty i nie śpiesząc ją ł usta­
wiać n.a stole gramofon.

—■ Dlaczego tak późno? Mówi­
łam przecie Wincentemu, że o 5-ej'?... 
— zaczęła dyrektorka'..

— Musiałem zjeść obiad, i zdrze­
mnąć się  potęgi ..bwilkę, takie już 
mam wychowanie! —• odparł godnie 
Wincenty.

Dyrektorka posiniała., ale zagry­
zła usta i  złego słowa, woźnemu nie 
powiedziała.

Młoda nauczycielka była zdupiio 
na. Co zai wstrzemięźliwość? Dyrek 
torkai huczy na vszystikich, nikomu 
burknąć nie pozwala, a  tu  znosi ta­
ką awanję. Dlaczego? Co w rem jest?

Koleżanki uśmiademiły ją. Woź­
ny miejskiego gimnazjum jest ,magi- 
strackim  pracowniikiemi. Należy do 
związku, należy m a się emerytura 
Wyrzucić go, to cała. his tor ja  — de­
k re t reduikeijny nosi prz&jbć 
15 wydziałów, 15 naczelników musi 
podpisać. Delegacja związku pracow­
ników magistracidch, będzie chodzić 
do 15 wydziałów,, nudzić, moiestować, 
wymyślać 15 naczelnikom. 15 razy 
będzie się na nOwo podejmowało śle 
dztwo, wzywało dyrektorkę, świad­
ków...

— „Przyroda i Technika". W roku 
bieżącym czasopismo popularno - nau­
kowe „Przyroda i Technika" rozpoczy 
na piętnasty- rok swego istnienia. Rów­
nocześnie objętość zeszytu wzrosła o 
jeden arkusz, ro rocznie daje powięk­
szenie o 160 stron druku.

Z pośród artykułów biologicznych 
zaciekawia specjalnie jeden, pióra Dr. 
B. Śliżyńskiego, p. t. „Widzimy atomy 
życia".

W tymże numerze czytamy: o auk- 
synach, czyli ciałach, regulujących 
wzrost roślin; o motoryzacji pociągów;
0 najnowszych zdobyczach w dziedzi­
nie telewizji, i t. 4  i t. d. W sumie 
zeszyt ter. zowiera 6 artykułów orygi­
nalnych, liczne notatki zgrupowane w 
6-ciu działach, kalendarzyk astronomi­
czny z mapką nieba, przebieg pogody 
z ubiegłego miesiąca, bogatą bibljogra- 
fję książek i czasopism oraz kijcik roz­
rywek umysłowych. Strona graficzna 
staranna, wzbogacona 33-ma rycinami.

— Przegląd Fotograficzny — Nr. 1,
Styczniowy zeszyt pięknego organu poi 
skich fotografików przynosi, jak zwy­
kle ciekawy i bogaty materjal literacki
1 ilustracyjny. Z artykułami wystąpili 
następujący autorowie: Jan Bułhak, J. 
Switkowski, dr. P. Sledziewski i W. 
Romer. Doskonałe reprodukcje odtwa­
rzają piace W Żwirka (Łódź), W. 
Krukowsk.ego (Wilno), L. Wieleżyń- 
skiego (Lwów), J. Dańdy (Katowice), 
J. Urbańskiego (Poznań), G. Rudnickie

przez , gt  (Lwów), H WęgiiftaKlcgc J^ iłn ir) , 
W. Puchalskiego (Lwów), A. Progul- 
skiego (Lwów), A. Śmialowskiego 
(Lwów), F. Kramer (Biała k/B) i T. 
Maciejki (Lwów).

Magistrat byt na nią wściekł; -, zep-

Isuła sonie opinję, natrobiia. wrogów. 
W krótce po zakończeniu wojny, ■/, 
drugim woźnym dosto.a dym&ę. I 

wypłacić emeryturę. W incenty wy- iadnej ^ e r jr tm y , ^  pracowała za
siużył już 17 l-a.t — ma dopiero 40, 
to  n ie  zaibaiwtne wypłacać mu 150 zł. 
miesięcznie przez drugie 40 lat.

Poprzednia dyrektorka była zaw­
zięta i żądała bezwzględnego porząd-

S tatek amery k a ńsk i,
I

który mviązł w lodach w pobliżu Norwalk (Connecticut). Jak  widzimy na, zdjęciu,, pocy.y 
Hiono przeręble w lodzie, by parowiec nie uległ naciskowi.

krótko.
Obecna dyrektorka wie, co to zna 

czy r.adzierać się z woźnymi, Zwycię 
ży i sama iwyleei. Lepiej znosić im­
pertynencję, odegrywae się na nau-

j ku. Póty się awanturowała, tuptała, czycielkach. To nie mają związku.
i aż dwóch woźnych wygTyzła ze szko- przepędzenie ich nie oburzy magistra

ły. Miała, masę nieprzyjemności, tu... Karol.

■SP

Polska Akademja Literatury
w zwierciadle „lieco wkląsłem

Możemy być dumni z tego, że od­
znaczamy się wśród innych narodów 
niezwykłym talentem, ai może nawet 
genjuszem... twórczości. Prawdziwie 
cudowna twórczość polega na tem, 
aby tworzyć coś z niczego. My to 
właśnie tkniemy. Stworzyliśmy Pols­
ką Akademja Lit. Oszczercą jest ten, 
kto mówi, że my, t.woTząe PAL, plag 
jujemy Francję. Zadanie nasze by­
ło bez porównania trudniejsze i wo- 
góle zadanie to było innego rodzaju, 
bo członków Akademji Francuskiej 
nie trzeba było wcale stwarzać, przy 
znając im znamię nieśmiertelności.— 
Tam akademicy, nadający- się do 
przejścia do historji, rzeczywiście ist 
nieli i stanowili sam i przez się odpo 
wiednie tworzywo, z którego formo­
wali się członkowie akademji. W tych 
warunkach nietrudno było sformo­
wać zespół przez proste ustalenie fak  
tu, że ci i ci m ają dane na zapisa­
nie się w pamięci historji.

U nas inaczej. Trzeba] było mozol 
nie, z zapaloną świecą, szukać kan­
dydatów, a gdy poszukiwania isto t­
nych kandydatów do nieśmiertelno­
ści okazały się daremne, wówczas wy 
padło „stworzyć" komplet akademi­
cki. 1 na tem polegał prawdziwy 
majstersztyk twórczości naszej. Dla 
skompletowania zespołu zmuszeni by 
liśmy stworzyć wielkość dla kilku ta ­
kich literatów, o istnieniu których 
społeczeństwo wogóle przedtem nie 
wied ało, a dowiedziało się o nich 
dopiero po ich nominacji. W innych 
wypadkach przeciętność i popraw­
ność awansowano na znakomitości.— 
Znaleźli się i tacy w gronie wybra­
nych, którzy odrazu podnieśli wyso­

ko imię Polski przy swych wystąpię 
niech publicznych, a jeden z nich za­
imponował Francuzom naszą umiejęt 
ilością dobierania ludzi do odpowied­
nich dla nich zadań.

Tak, ponad' wszelką wątpliwość, 
myśmy stworzyli naszą Akademję, 
nie mając ku temu właściwego 
tworzywa. Tak samo, jakbyśmy na 
puistyni wyszukali kilka drzew, kil­
ka krzewów i lulkai trawek i miano­
wali to oazą. Twórczość nasza pole­
ga na teto, żeśmy istotnie zasugero­
wali społeczeństwo, że ,mamy do czy - 
nieni.aj z prawdziwą oazą, pełną 
palm, kaktusów i bananów, z tryska­
jącymi źródłami orzeźwiającego na­
poju. Strudzony wędrowiec w gąsz­
czu drzew nabiera tam nowych sił 
■do dalszego znojnego pochodu. Twór 
cza fa ta  margana...

Jeżeliby wolno było naszą A ka.de - 
niję przyrównać do akwaTjum z do­
borem najprzedniejszych ryb, to mi- 
■mowoli przez nieodpartą assocjację 
myśli przychodzi nam do głowy po­
wiedzenie: „Na bezrybiu i rak ryba". 
T .dlatego z oburzeniem odpieramy 
napaści na, Polską Akademję Litera­
tury, tyczące się składu tej ekipy.— 
Trudno. „Wedle stawu grobla". Moż 
na tylko mieć pewne zastrzeżenia, po 
co ta  grobeika przybrała imię, właś­
ciwe raczej gigantycznej' tamie, ma­
jącej chronić olbrzypii rezerwuar 
wód, kiedy przecież w naszym staw­
ku wcale się nie przelew.ai Nazwa 
obowiązuje. Akademja —• to wielkie 
słowo, to n Lelka tradycja, to skok w 
historję. To nie poczciwa grobla, a. 
właśnie coś w rodzaju potężnej ta­
my, konserwującej dla przyszłości

sanktuarjuin języka i  ducha narodo­
wego, odbitego w litecraturze.

A może duch naszego narodu po 
przewrocie wojennym — nie zdołał 
się jeszcze odrodzić odpowiednio do 
wymagań nowej epoki i wypowie­
dzieć się przez usta swych pomazań­
ców i stąd w dzisiejszych czasach urn 
sieliśmy „tworzyć akademików" 
aby założyć Akademję?... Może 
trochę zawcześnie przystąpiliśmy do 
tej twórczości, nie licząc się z zasa­
dą: Ex nihilo nihil?... I  może niepo - 
trzebilie daliś,my okazję do usprawie 
dliiwienia jednego przysłowia) rosyj­
skiego: „Pośpieszysz, tak ludiej nat- 
smieszysz" ?...

Jak a  szkoda, że Pan Kaden i  Pan 
Jędrzejewiez są stosunkowo młody­
mi ludźmi i  dlatego nie mogło im 
przyjść na myśl sformowanie Pol­
skiej Akademji L iteratury w ciągu 
ostatnich stu  lat. Poszłoby to  jak 
z płatka, jak po prasie. Nazwiska sa­
me lecą na usta. Mickiewicz i  Sło­
wacki, Krasiński i  Fredro, i Norwid, 
i  Hoene - Wroński, i  Śniadeccy, i 
Kraszewski, i Dygasiński, i Prus, i 
Sienkiewicz, i Brzozowski (jeżeli go 
nareszcie oczyszczą), i Żeromski, i 
Przybyszewski, ii Wyspiański, i Orze 
szkowa, i Zapolskai, i  Rodziewiczów­
na, którą P. A. L. dlaczegoś potrak­
tował widocznie jako zmarłą...

Jakież łuny biją od tych naz­
wisk?... Na szczęście, pisarze ci sa­
mi bez nominacji i wyboru wstąpili 

, do akaidemji polskiego ducha i żad­
na. siła ludzka ich stam tąd nic usunie. 
Porównajmy tam te zespoły z dzisiej 

■ szymi komplecikiem. A co, jak i dys­
tans?... I  metylko czasu. Tam — 
rząd dusz, tu taj — przyjemnai lek- j 
tura. Należy się jednak zastrzec, 
że idla literatów tej miary, co Siero- ; 
szewski, co prof. Zieliński, co Żeleń- [ 
ski - Boy (zachowuję kolejność naiz- 1

wisk alfabetyczną) znalazłoby się 
miejsce i w starym  przedwojennym 
zespole.

Zdaje się, że Polska Akademja 
Literatury miała dużo ambarasu ze 
stworzeniem ostatniego akademika p. 
Ferdynanda Goetla. Przynajmniej 
poród szedł coś ciężkawo, mimo to, 
że „świadome macierzyństwo", rep­
rezentowane w Akademji, powinno 
ibyło ten poród ułatwić. Lecz nic się 
złego nie stało, że został wybrany 
właśnie p. Goetel. Nie jest on ani 
gorszym ani lepszym od ogółu swo­
ich kolegów. W miarę pasuje do ca­
łości. Tylko ta  miara...

Wyobrażamy sobie, jakie „trud­
ności twórcze" staną przed Polską 
Akademją L iteratury, kiedy zajdzie 
smutna ko* ieczność, jh j  Boże jaknaj 
później, wyboru nowych akademików. 
Jak i tam powstanie rwetes, niepokój 
i ambaras, żeby wszyscy chcieli na­
raz?.. A gdy na bezrybiu i raków bra 
kme to dla. skompletowania akwar- 
jum, trzeba, będzie łapać kwaczące 
żaby i wbite w błoto mięczaki. Nimi 
uzupełniać zespół. Ach, wolimy już 
dzisiejszym akademikom życzyć lat 
piatuzalowyeh albo nawet nieśmier­
telności przynajmniej fizycznej..

Tylko, ozyby oni po namyśle lul­
ku lat nie zgodzili się przekształcić 
nieco nazwę swej instyutcji i shair- 
mionizować ją  bliżej z wagą gatunkom 
wą większości jej członków, jak  rów 
nież z kierunkiem ich działalności.— 
Naprzykład, gdyby tak  Polskat Aka­
demja L iteratury przyjęła nazwę: — 
„Kapituła Odznaczeń Wawrzyno - 
wych7 c, albo: „Ligai Odznaczonych 
Pracowników P ió ra" (tylko tu taj za 
chodzi niebezpieczeństwo, że Liga 
Obrony Powietrznej Państw a może 
się obrazić o przywłaszczenie jej ini­
cjałów — L. O. P. P .), albo poprostu 
„P csk a  Ajencja L iteracka" (też bę­

dzie P. A. L.). Zinianai takai nie zimie 
ni ducha Polskiej Akad en. ji, ale za 
to będzie lepiej do tego ducha paso­
wała.. W każdym raizie przestanie 
wywoływać maleńkie podejrzeniai, co 
do megalomanji i grandilokwencji 
dzisiejszego zespołu akademickiego.

Każdą kwestję jednak wypada roz 
ważyć wszechstronnie. Niepodobna są 
dzić, żeby- nie było1 jnż żadnych ar­
gumentów, przemawiających również 
za pozostawieniem staTej nazw y: Pol 
śka Akademja Literatury. Górne to 
.miano', akuzynowane blisko z L 'A ca 
demie Frauęarse, wznosi wszystkich 
członków Akademji na. zaszczytny
piedestał i wytwaiz? w nich lepsze
samopoczucie. Taki dobrze samoczu- 
jąey się aikadamik, oskrzydlony wysO 
kiemi stanowiskiem,, obligującej go
ze względu na noblessę literacką, — 
pocznie teraz zupełnie inaczej pisać. 
Wiadomo, że wysokość otwiera szersze 
horyzonty. Ambicja przyczepi na -
szym .akademikom otrle skrzydła n ra­
mion i wzleeą jeszcze wyżej. Tylko 
czekać, aż tu  Berent rzuci na półki 
księgarskie nową powieść: „Liije wy 
rosłe na próchnie". Nałkowska napi­
sze dzieło: „Dobra, słodka i  rozkosz­
na m iłość". Szaniawski spłodzi taką 
sztukę, że polskie teatry będą je gra 
ły przynajmniej pół roku bez przer­
wy. K lejner i Leśmian wydadzą dzie 
ła  uczone, które niezawodnie zabłą­
dzą pod strzechy. M irjam — ślada­
mi Demostenesa. — wystudjuje przy 
huku fa l nad brzegiem morza kraso- 
mówstwo i pokaże światu nai czem 
pelege sztuka oratorska. Goetel — 
napisze powiość, k tórą nareszcie w 
radosnem upojeniu będzie czytała ca­
ła Polsks i  t. d Toż będzie raj!...

W metaforyoznem akwarjum nat- 
szej Akademji będą sobie pływały sa 
me tylko wysoce wartościowe ryby. 
Raki znikną zupełnie. A gdyby nie

chciały, to od czegóż puamy fundację 
Jakóba Potockieg.', która przecież 
jest ustanowiona, jak to wszyscy wie 
dzą, dla walki, z rakiem. Myślę na­
wet, że byłoby zupełnie do Tzeczy 
porobić kroki, aby część funduszów 
tej olbrzymiej dotacji przekazać Pol­
skiej Akademji Literatury. Pewnie 
da się to jakoś usprawiedliwić, bo 
przecież prawnie wszystko można, u- 
zasadmijć Radzimy zarządowi P. A. 
L-u poważnie się tern zająć.

Bdeslan SzyszkowEiki

***
Od redakcji. Zamieszczając ten 

artykuł mec. Szyszkowskiego, mu 
simy się zastrzedz, że nie podzie 
lamy jego poglądów. Owszem 
wszystko co dotychczas zrobiła A- 
kadeimja wspólnie i jako akademja 
było istotnie raczej komiczne: pat­
ronowanie konkursowi na zmianę 
hymnu nar., występy p. Mirjama w 
Paryżu, wreszcie rozdawnictwo wa 
wrzynów. Ale niewątpliwie chlubą 
literatury polskiej byli i będą nie 
zależnie od kierunków literackich, 
niezależnie od naszych do nich 
sympatji i antypatji nie tylko Boy, 
Sieroszewski i Zieliński, jak to pi 
sze autor, ale również Rcstworows 
ki i Kaden i Nałkowska i Irzykow­
ski.

Rzecz inna, że wybór p. Jędze 
jewicza nie zawsze da się uzasad­
nić. Dlaczego Leśmian, a nie T u ­
wim, dlaczego Beient, a nie Nowa 
czyński, dlaczego Kleiner, a nie 
Zdziechowski, dlaczego Rzymows­
ki, a  nie Studnicki, albc Matuszew 
ski, albo Miedziński, albc Strońs- 
ki, dlaczego Goetel a nie Lechoń, a 
nie Słonimski, dlaczego : poco Mi 
riam -  Przesmycki.
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Kobiety w teatrze
Władysław Lak^tf.s, którego już 

miałem sposobność cytowjRń zamieścił 
ostatnio w jednym z dzienników, na­
stępujące uwagi p.t. ,,Kobiety w tęą- 
atrze“ .

„Błądzi, kto sądzi, że w teatrze 
są priniałdonny w/łącznie na scenie. 
Widownia ma również swoje p.Lna- 
domny. Czy można tego nie zauwar­
zyć?

W  loży albo na parterze zjawia się
kobieta. Nic musi. być^batrdzo ele­
gancka, (chociaż to nie szkodzi) ani 
szczagóLpie piękna (co również nie 
p rze^ad za i). W ystarcza jeśli jest 
interesująca, jeśli posiada! ’|K  niepo­
kojącego, nie dającego się ziefiujo- 
wać, ale pociągającego... Natych­
miast wszystkie spojrzenia skiorowu 
ją. się uai nią i cały tea tr nią się in­
teresuje, a zaciekawienie dla wyda­
rzeń na scenie maleje. Widownia zwy 
ciężyła scenę. Jednał kobieta, zabiła 
na jeden wieczór drugą.

Kobiety w teatrze.. Teatr bez 
kobiet jest właściwie nie do pomy­
ślenia. Gdyby kobiety zbojkotowały 
teatry, musianoby zamknąć wszyst­
kie, gdyż cztery piąte mężczyzn by­
wa w teatrze wyłącznie dla kobiet.

Po <so mężczyźni chodzą do teatru?
Dla kobiety! D la własnej żony, 

albo <lla cudzej, aby kogoś spotkać. 
Nie Shakespearelai oczywiście. Oj­
ciec idzie dla cónki, b ra t dla siostry, 
ułbo dla siostry przyjaciela, albo 
dla przyjaciółki przyjaciela. Kobieta 
zaś idzie do teatru  poło, aby dla niej 
mężczyzna poszedł do teatru.

* * V
K to stanowi lepszą publiczność? 

N'urwąt.plilwic kobieta. Kobieta jest o 
wiele bardziej dziecinna, wrażliwsza, 
uważniejszą bardziej zemocjonowa- 
ua, naiwniejsza. Zawiszę jest. bardzo 
ciekawi)' zakończenia i pod żadnym 
warunkiem nie wyjdzie przed zakoń­
czeniem. Kobieta krytykuje mniej i 
akceptuje łatwiej, w-zystko, co się 
dzieje na scenie. Przytem kobietę in­
teresuje znacznie więcej tem at, prze 
ważający w dzisiejszych sztukach, t. 
ji miłość. Dlatego śledzi z wielkiem 
i trwo/liwem napiec mm to wszystko, 
co się dzieje na scenie, drży o to, 
czy tam tych dwoje dostanie się sobie 
i czy wszystko dobrze się skończy...

Happyaud — szczęśliwe zakończe­
nie — zostało w  991 procentach stwo­
rzone dla; kobiet

w * *
iPuzatem, jeszcze jedna przyczyna, 

dla której te a tr  więcej interesuje ko­
biety, niż mężczyzn. W głębi duszy 
każda kobieta jest aktorką. A ktorst­
wo jest zawodem, nadającym się o 
wiele więcej dla kobiet, niż dla męż­
czyzn. Ponieważ każda kobieta jest 
w gruncie rzeczy aktorką, więc pod- 
óWiAdanuc, siedząc ma n idowmi, gra 
n a  scenie. Kobieta wżywa się w sy­
tuację na  gcbiiie i  właściwie jest aktor 
ką skazaną ma siedzenie ma widown*. 
Dla mężczyzny tea tr  jest tylko tea­
trem, podczas gdy dla kobiety jest 
życiem.

I  jeszcze jedna przyczyna, dla któ 
rej kobieta chętniej chodzi do teatru, 
niż mężczyzna. Nie kobieta płaci zwy 
kle za hilet, lecz jej mąż, jej ojciec, 
jej amant. Zresztą większość kobiet 
chodzi do teatru1 na- „kartki1*.

« * *
A  wreszcie... (Gdy mężczyzna idzie 

do teatru, co wiąże się z tem? Czy­
sty kołnierzyk, staranniejsze wygole­
nie się i  -iona(jiwy.żcj smoking, w któ 
ry „nahaja się11 błyskawicznie. Na 
pięć minut przed rozpoczęciem przed­
stawienia siedzi jeszcze w swem bili­
rze, pertraktuje, pracuje, telefonuje 
i wogóL robi. różne rzeczy, nie ma­
jące nić wspólnego z teatrem. A ko- 
bietai?

Kobieta: zaczyna zajmować się te­
atrem już rankiem. Omduluje się,
idzie do mianikurzysiki, próbuje noswy 
kapelusz, zastanawiał się jaką suknię 
ma włożyć... Potępi kupuje nowe rę­
kawic zki, oraz nowy gatunek pudru... 
gdyż eEće zwyciężyć wszystkie swoje 
przyjaciółki...

O tak, to jest najczęściej cały te­
a tr  gdy kobieta idzie do teatru.

Widownia, jest w gruncie rzeczy 
żeńska. K to chce zarabiać utworami 
teatralnemi, musi pisać sztuki miłe 
dla kobiet, broniące: kobiet, takie, w 
których kobieta miai rację, w których 
zwycięża....“  ,

Przeł Web

Optymizm panuje we Włoszech
II Duce rzekł 12 lipea 1935 r.
„Jedziecie z dumą i radością. 

Abisynja, którą zdobyć idziecie, 
będzie waszą. Wkrótce pięć kon 
tynemtów ukorzy się i zadrży 
przed potęgą faszyzmu. 6 lute­
go roku XLVI (1936) będę w 
Addis Abebie, gdzie zawieszę trój 
kolorowy sztandar Itaiji na szczy­
cie cesarskiego pałacu".

Obecnie w raporcie przed radą 
ministrów Mussolini powiedział:

„Bez wytchnienia przygotowu­
ję nasze siły zibrojne do starcia".

Pomimo, że 6 luty minął, a II 
Duce nie wkroczył do Addis Abe- 
by, wśród Włochów panuje opty­
mizm. Italja wytrzyma zwycię­
sko nawet sankcje naftowe, o ile 
takie zostaną uchwalone w  Ge­
newie pod presją Anglji. „San­
kcje nie powstrzymają ani na 
chwilę naszej akcji, nie wstrzy­
mają motorów naszyćh tanków i 
samolotów bojowych".

W momencie, gdy na froncie 
afoisyńskim „armja czarnych ko- 

| sziul" walczy z czarnymi podda­
nymi Nagusa, we Włoszech przy­
stępuje Mussolini do organizo\ 

!nia nowych kadr. Sięga dalt 
ko. Została na wniosek wodza u- 

' chwalona „karta indywidualna 
I dla kontroli stanu fizycznego i 
przy gotowani a wojskowego oby­
wateli". Do -karty tej zostaną 
wciągnięci chłopcy już w  wieku 
11-stu lat, całe kadry Balili. A 
w międzyczasie przygotowują się 
w łonie włoskiego państwa le­
dwo dostrzegane przemiany. Na 

: stole Mussoliniego leży duża bry 
la złota. Jeden z dawnych przy­
jaciół il Duce, stary socjalista, 
którego jednak wódz szanuje, ja­
ko swego mistrza, podziwiał 
wartość tej bryły kruszczu. A 
Mussolini powiedział wtedy z 
uśmiechem:

„Hojny dar naprawdę, dar 
przemysłowców włoskich. To u 
nas przyjacielu umiera naprawdę 
kapitalizm".

A zagranica tymczasem sugeru­
je, że umiera również prestiż wo 
dza „czarnych koszul". Podobno 
w kołach „miarodajnych" czynni­
ków" włoskich, obawiają się isto 
tme, by sankcje nie spowodowa­
ły procesu rewolucyjnego w ka­
drach faszystowskich. Faszyzm 
nie jest tak jednolitym blokiem, 
jak to sądzi się powszechnie. Fa­
szyzm ma swoją prawicę i lewicę, 
swych reakcjonistów -i postępow­
ców. Gdy chodzi o Abisynję, fa 
szyzm jest jedn-omyślnv, pragnie 
zwycięstwa, ale w  sprawach rzą 
dzenia państwem zdania są podzie 
lone, a krytycyzm nie wymarł 
jeszcze -dotąd we Włoszech. „Ma­
my obecnie świetną okazję, mó­
w ią rewolucjoniści, by wyelimi­
nować całą plutokrację i aferzy­
stów, którzy opóźniają nasz 
marsz do  wytkniętego celu".

Sankcje mogą doprowadzić 
jednak nie do rewolucji, jak tego 
się powszechnie spodziewają, ale 
do kolektywizacji.

-Rewolucja z barykadami i uli­
cznymi przewódcami ludu, jest we 
Włoszech niemożliwa. Możli­
wości techniczne: tanki, gazy, sa­
moloty, sparaliżują odrazu -naj­
mniejszy ruch. Widziano to w 
Oviedo. Obecny reżim dyktator­
ski może zniknąć tylko drogą 
ewolucji, która przyjdzie od' tro­
nu królewskiego.

Książę Piemont,u nie jest sym­
patykiem reżimu, który nawet nie

odsuwa Głowy Państwa do roli 
reprezentanta narodu, gdyż całe 
„decorum" i cały blask pada na 
osobę 11 Duce. Małżonka -nastę­
pcy tronu jest tego- samego zdania 
i nie ukrywa się wcale ze swoją 
opinją.

Mussolini zrobił wszystko, że­
by armja była dla niego przychyl 
na. Wierność reżimowi, to jeden 
z punktów kodeksu żołnierskiego. 
Starsi oficerowie są zdecydowa­
nymi faszystami, młodsi zacho­
wują „neubalność". Jedyna rzecz, 
'która im się nie podoba, to mili­
cja, która stwarza coś w rodzaju 
drugiego wojska, jakąś podszew­
kę prawdziwej armji. O ile w  
wojsku panuje entuzjazm i za­
chwyt, o ile osoba Mussoliniego 
otoczona jest jakąś swoistą wło­
ską legendą, o tyle inni wodzo­
wie italscy nie cieszą się sym- 
patją swych przywódców. Bal- 

i bo, kapitana piechoty nie sza­
nowano w roli marszałka lotni­
ctwa; Feruzzi, komendanta dywi­
zji w Erytrei, byłego korni - wo- 
jażera nie luDiano; -de Bono, Któ­
ry został przed wojną dymisjono­
wany w randze pułkownika, nie 
cieszy się również sympatją swych 

; podwładnych. Te sympatje, czy 
' antypatje są jednak nic nie zna- 

cząoym detalem. Ważniejszą 
rzeczą jest to, że koła wojskowe 
włoskie zrozumiały wreszcie fia- 
sco wojny zmotoryzowanej. • Na 
początku wojny sądzono, że 
atak tanków i samolotów na 
barbarzyńskie oddziały wojsk Ne­
gusa przybije moralnie żołnierzy 
etjopskich. Tymczasem wypad­
ki odpowiedziały inaczej. Na 
północy wojska abisyńskie były 
bombardowane codziennie przez 
trzy miesiące i nie drgnęły. Co 
praw da był okres, gdy szereg czar 

, nych wojowników nie wytrzymy­

wały i w tedy rozpoczynała się 
masowa dezercja: z szeregów,
tak było niaprzykład z armją 
Deljos Matsch Abeaa, syna Ras 
Kassa, armja ta  tak bardzo 
ucierpiała, że straciła swój cha 
rakter odrębności i musiała być 
wcielona do innej jednostki bo­
jowej. Okres ten, jak można 
sądzić z komunikatów, minął 
Abisyńczycy nauczyli się bronić, 
nauczyli się rozsypywać w ty- 
raljerę. Jeśli chodzi o tanki, to 
te rówr.ież nie spełniły zada­
nia. W czasie pory deszczowej 
zagłębiały się tak głęboko w zie 
mię, że Abisyńczycy mogli je 
z łatwością otoczyć i zdobyć, 
na południu tropikalne gorąco 
stwarzało atmosferę niedowyi rzy 
mania we wnętrzu czołgu. Oko 
ło 40 tanków zdobyli etjopczycy 
od chwili rozpoczęcia się wojny.... 
Gaz nie spełnia również tej roli, 
co na terenie Europy, o 75 proc. 
szkodliwość jego zmnjeisza, dzięki 
wysokim górom i głębokim wąwo 
zom.

Co przyniosą najbliższe tygod 
nie wojny, niewiadomo. Zdaje 
się jednak, że obawy zagranioy 
co do położenia wewnętzrnego 
Włoch są nieuzasadnione. Nao- 
gół Włochy nie cieszą się sympa­
tją, a dzienniki i pisma humo­
rystyczne nie szczędzą im do­
cinków. W  „Vremea“ bukaresz- 
tańskim czytamy np. taKi dow­
cip :

— „Co, zapytuje dowódca 
wojsk włoskich, 4 tysiące zabi­
tych? Rozłożyć to trzeba na 6 
komuniKatóvV prasowych".

Jedno jest pewne, że nie było 
dotychczas- ani jednej bezstron­
nej notatki zarówno o położeniu 
na froncie abisyńskim, jak ii o 
położeniu na wewnętrznym fron­
cie włoskim. In.

Wybitny prawnik niemiecki w Warszawie

Przed rokowaniami angielska-epskiemi

Do Warszawy przybył na kilkudniowy pobyt prawnik niemiecki, minister Rze 
szy, dr. Hans Frank, prezes Akademii Prawia Niemieckiego, który wygłosił w 
stolicy odczyt o zagadnieniach prawa międzynarodowego. Na zdjęciu dr. Hans 
Frank na Dworcu Głównym w Warszawie, w pierwszym rzędzie stoją od le 
wej: małżonka p. Franka, ambasador Rzeszy von Moltke, prof. Frank i p. Lu

tostańska.

Pakt francusko - sow acki
i stare długi

LONDYN. Wszystkie przygotowa­
nia do formalnego rozpoczęcia rokowań 
W. Brytanji z Eg‘ptem zostały ukoń­
czone. Formalnego otwarcia rokowań 
należy s<ę obecnie spodziewać w naj­
bliższym czasie.

Rokowania toczyć się będą w Kai­
rze i ze strory brytyjskiej prowadzen i 
będą pizez wysokiego komisarza W. 
Brytanji w Egipcie sir Miles Lampsona, 
któremu w charakterze technicznych do 
radców przydzieleni będą: admirał Fi 
sher, głównodowodzący flotą brytyjską 
na śrć(iziemnem morzu, gen. Weir, głó­
wnodowodzący wojskami brytyjskiemi 
w Egipcie i marszałek lotniczy Brooke

Popham, szef sS napowietrznych, skon­
centrowanych w Egipcie i Sudanie.

Pierwsza i najgłówniejsza część ro­
kowań dotyczyć będzie ułożenia się sto 
siników wojskowych pomiędzy W. Bry 
tanją a  Egiptem. Ostateczne podpisanie 
traktatu odbędzie się zapewne w Lon­
dynie.

KAIR- Otrzymano tu odpowiedź rzą 
du brytyjskiego, akceptującą porozu­
mienie pomiędzy premjerem egipskim 
a wysokim komisp*ienr brytyjskim w 
Egipcie w sprawie rozpoczęcia roko­
wań o zawarcie traktatu angielsko - 
egipskiego.

Katastrofalne skutki śnieżycy
w Bułgarii i Turcji

SOFJA. Burza śnieżna, jaka przesz­
ła ubiegłej nocy nad Bułgarją, pociągnę 
ła za sobą skutki katastrofalne.

Dotychczas zanotowano około 30 o- 
sób, które zamarzły na śmierć. W nie­
których miejscowościach mróz docho­
dził do 24 stopni. Z kraju nadchodzą 
wiadomości o wypadkach zamarznięcia 
włościan wraz z końmi, zasypanych 
śniegiem. W mieście przemysłowem 
Sliven burza zwaliła większość komi­
nów fabrycznych. Z różnych stron kra­
ju nadchodzą wiadomości o znacznej li­
czbie rannych. Pociągi kursują z wielką 
trudnością spowodu olbrzymich zasp 
śnieżnych.

Orient - < xpress przybył wczoraj do 
granicy tureckiej z 20-godzinnem opó­
źnieniem. Komunikacja telefoniczna po-

i między licznemi miastami prowmejo- 
nalnemi jest przerwana.

' STAMBUŁ. Nad Anatołją środkową, 
Trac ją i Stambułem przeszła wczoraj 
niezwykle gwałtowna burza śnieżna. W 
Ankarze burza zerwała dachy licznych 
domów. W kilku dzielnicach miasta wy 
buchły pożary. W Adrjanopolu wskutek 
wielkich zas śnieżnych wszelka komu 

; nikacja uległa przerwie. W Stambule 
j runęło kilkanaście domów. Wichura ze- 
l rwała dwa pontony z mostu pontono­

wego nad Złotym Rogiem, unosząc ró­
wnież 7 łodzi motorowych. Pękły rów­
nież łańcuchy kotwiczne dwóch parow­
ców, niszcząc przytem kawiarnię nad­
brzeżną. Zatonęło też wiele żaglowców 
z towarami

Manewry strzelców alpejskich
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W Izbie Deputowanych toczy się 
dyskusja nad ustawą ratyfikującą tra  
k ta t i protokuł podpisany 2-go majw 
1935 roku przetz przedstawicieli F ran­
cji i Sowietów. Korzyści jakie, ten Ira 
ktdit daje Ssaneji są więcej niż iłmzory 
czne. Wzmożenie bezpieczeństwa o 
czem deklamują jego zwolennicy
nie bardzo jest widoczne, trudno bo­
wiem wyobrazić sobie sytuację w któ 
rej Sowiety mogrybj wystąpić w obro 
nie państwa burżuazyjnego, a gdyby 

: nawet ten. zasadniczy szkopół nie był 
przeszkodą to jak  technicznie pomoc 
ta  mogłaby być udzielona w wypadku 

, /.atakowania Francji przez jakieś trze 
] cie państwo. Sowiety nie m ają wspól- 
i nej granicy i w tym celu pomoc wo- 
: jenna mogłaby nastąpić jedynie za zgo 
, dą Polski luib państw bałtyckich. Żad 
ne z tych państw1 dobrowolnie nie ^go 
dzi się na otwarcie swych granic i 
wpuszczenie armji czerwonej, która 
gdy naiz wejdzie mjpewmo nie zechce 
opuścić terytorium  sąsiedzkiego. Znaj 
dą się a1 ów i zas pod ręką domorośli 
zwolenicy „Dniepr os uroj ów , którzy 
urządzą rewolucję wewnętrzną i uzasa 
dnie potrzebo ,x>zostama arm ji ezerwo 
nej na stałe. O żadnej zatepi pomocy 
bezpośredniej, mowy być nie może. Po 
zostaje więc pomoc pośrednia, którą 
może wykonać lotnictwo. Usłużni Cze 
'■si oddali swoje lotniska i  pozwolili boi 
szewiikom tworzyć nowe, które będą 
stanowiły bazy dla floty powietrznej 
Sowietów. Pomoc ta jednak zawsze bę 
dzie uzależmiomai od Czechosłowacji i 
Rumunji.

Do tych iluzorycznych korzyśei do - 
chodzi jeszcze ofiara ze strony F ran­
cji w postaci zrezygnowanie, z praw do 

) długów rosyjskich, które wynoszą, ba­
gatelkę, 35 miijordó franków w zlocie 

; SkoTo bowiem tera-z bolszewicy niech- 
' Cą mówić o zwrocie tych pieniędzy 
| rzecz jasna, że będą jeszcze mniej 
skłonni do tego rodzaju rozmów po 
tem jak traktat, który im daje istotne 
korzyści polityczne ibędzie ratyfikowa 
uy.

Asocjacjai wierzucieli francuskich, 
jest ich około.2-ch1 miljonów ludzi, 
przy każdej okazji zasypuje swoje 
miarodajne czynniki memorjałajni, któ 
re powiększają jedynie archiwa minis 
terstw.a .spnaw zagranicznych. I  teraz

I złożony został memorjał, w którym ob 
niżono pretensje do minimum. Wynosi 

; ono 22,023 mii jardy fr. w zlocie. Do 
' powyższej kwoty nie została włączona. 
. suma 5 miljardów 930 mil. pożyczona 

rządowi rosyjskiemu przez Bank 
Francji w czasie wojny, która właści 
wie należyPsię podajtnikom francuskim 
gdyż z ich wpałt powstała.

Sprawa zwrotu długów rosyjskich 
wypływa stale przy pertraktacjach so 
wiecko francuskich. Największą, kon­
cesją na rzecz tej sprawy udzieloną 
przez bolszewików było zobowiązanie 
się w roku 1924 rozpoczęcie specjał - 
nych rokowań. Dalej sprawal nie ruszy 
ła  się z miejsca. W ątpliwą jest rzeczą 
aby teraz były sprzyjające okoliczności

dia je j załatwienia. Rząd radykalno - 
masoński Sarraut szantażowany groź 
bą zbrojeń niemieckich przez p. Litwi 
nowa 1 Tuhaczewskiego z jednej strony 
a z drugiej, podminowany przez jednoli 
ty  komunistyczno - socjalistyezny 
fron t nie będzie hrouA : nteresów rent 
jerów i z lekkiem sercem złoży na oł 
tarzu przyjaźni z Sowietami i tą  mil­
iardową ofiarę. Sa

Manewry 19-go korpusu armji francuskiej Alpach. Wymarsz 
Saint Julien.

strzelców alpejskich na manewry z miejscowości

Hilllilllllllllil!
Zwalczysz analfabetyzm na Wi­
leńszczyźnie, zmniejszysz hez*x)bo 
d e wśród nauczycieli, jeśli wpła­
cisz na FundLtsz Szkolnictwa Pry 

| watnego na Wileńszczyźnie.
Konto czekowe PMS. PKO Nr. 

i 80630.

— WE KSIĄŻKI
— Prace Towarzystwa Przyjaciół 

Nauk w Wilnie. Wydział Nauk Materna 
tyczno - Przyrodniczych, t. IX. Wilno, 
1935, str. 348.

Nowy wielk. tom Prac zawiera na­
stępujące rozprawy: J. friirtera — ,Z 
doświadczeń nad zapachem pici u sa­
mic Brudnicy nićparki“ ; N. Kopyłówny
— „Z badań nad chrząszczami nekroty- 
cznemi pow. dziśnieńskiego", K. Petru- 
sewicza — „Pogońce póln.-wschodn. 
Polesia", L. Matwiejewówny — „Ana­
liza fauny malzów i ślimaków siwaka 
z okolicy Puław", Z. TuoiSuwiczówny
— „Spis grzybów z okolic Wołkowy.> 
ka“, B. bzakiena —• „Dodatkowy spis 
rdzy Wileńszczyzny". W. Zonntą — 
„Fotograficzne i wizualne obserwacje 
Aurigae w czasie zaćmienia 193“ r", 
J. Jacyny — „Obserwacje fotograficzne 
gwiazdy zmiennej TV Cassiopeiae" 
W. ZcMina — „O gwieździe zmiennej 
47. 1934 Geminorum", W. Iwanowskiej 
i Wł. Dziewulskiego „Obserwacje gwia 
zdy zmiennej AF Cygni i gwiazdy dłu­
gookresowej Cygni", Wł- Dziewulskie­
go — „Obserwacje meteorów", R. Kon- 
giela — ,.,W sprawie wieku siwaka w 
okolicach Puław", E. Lelesza i A„ Prze 
ździeckiej — „Kamica doświadczalna u 
białych szczurów. J. Łabieńca — „Oso­
bliwości fosforyczne torfowiska w oko­
licy st. kol, Kiena i Szumsk", J. Pere­
peczko • Baunuuiuwej — „Zoocecidia, 
zebrane w Os: rmańszczyźnie" J. Matu- 
szkiewiczówny — „Glony Wilna". S. 
Grochowskej — „Prostoskrzydłe oko­
lic Trok“ ,R. Mackiewicz - Gutowskiej 
■—„Przyczynek do znajomości jętek", 
Br. Houwalta — „Nowe i rzadkie moty 
le z okolic Wilna. W. Górskiego — 
„Przyczynek do morfologji i biologji 
Acentropus niveus“ i A. Michalskiego 
„Porosty okolic Wilna i Trok".

ZDZISŁAW KLUSZCZYŃSKI —
Za barjerą Pirenejów. Wyd. „Rój11. 
Warszawa, 1936, str. 215.

Ostatnia ksaążka Zdzisława Kle- 
szezyńskiego „Za barjerą Pirenejów*1 
odznacza się wszystkiemu zaletami je^ 
go doskonałego pióra. Lekkość i 
błyskotliwość słowa łączy się z głęibo- 
kiemi spojrzeniami artysty. Entuz­
jazm Kleszczyńskiego dlai Hiszpan ji 
udziela się i nam. A przedewszyst- 
kieni, z każdej 1 strony, tej książki bi­
je. w nas jedna prawda: ż° autor
był, jest i pozostanie zawsze — szeze 
rym jwetą.

WINCENTY BUREK — Droga 
przez wieś. Wyd. „Rój11 Wyd. 2-gie. 
Warszawa, 1936 r 

j „Droga przez teles Wincentego 
Burka — to wieś prawdziwa', auten- 

j tyczna, niessifahziowana, wieś ogląda- 
’ na  nie oczyma przygodnie zabłąkane­
go inteligeta, lecz oczyma' cziowie- 

| ka, który wzrósł wśród tych pól, któ­
ry jesl bratem  tych ludzi, który 

] wraz z nimi przeżywa ich troski i 
cznje, jak oni.

i  PAW EŁ KRZOWSKI. Triagedja 
współczesnej ws_ Przekleństwo spo­
łeczne, zagłada — czy przeznaczenie. 
Wyd. „Wieś wspóczesiia1 ‘ . W arsza­
wa, 1935, str. 109.

Rozważania na telmat1 sytuacji na 
wsi i stosunku literatury do wsi.
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najwspanialsza zabawa tegorocznego karnawału z występami artystów scen wileńskich. Orkiest a Zyngiera i Kropiwnickiego, najlepszy zespół muzyczny Wilna. 
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wskutek poturbowania socjalisty Bluma
Pierwsze zastosowanie ustawy o Ligach

PARYŻ. Po posiedzeniu rady ministrów ogłoszono komuni - 
kat urzędowy następujący:

Premjer Sarfaut, jako minister spraw wewnętrznych, przędło 
żył prezydentowi Lebrun do podpisu dekret, który na mocy usta­
wy z dnia 10 stycznia 1936 r. zarządza rozwiązanie stowarzy - 
szeń następujących: „Liga p. n. „Action Fraoeaise", „Federacja 
narodowa" ,;Camelots du roi" i ,Federacja narodowa studentów 
grupy „Action Franęaise".

Rewizja w lokalu redakcji „A.Francaise“
PARYŻ. Sędzia śledczy Aubry wszczął dziś dochodzenie o 

wezwaniu do morderstwa przeciwko redaktorowi naczelnemu 
Charles‘owi Maurras‘owi i redaktorowi odpowiedzialnemu gazety 
„Action Francaise" za artykuł z dn. 13 stycznia, zawierający 
atak na ustw ę z dn. 10 stycznia rb. o Ligach, a w szczególności 
na artykuły ustawy o karach za wezwanie do morderstw.

Rewizja w lokalu „Action Franćaise" przy ul. Boccador trwa 
ia wczoraj od godz. 17,45 do późnego wieczora. Przy rewizji obe 
cm byli sędzia śledczy, komisarz policji i 60i funkcjonariuszy po - 
licji. Daudet, Maurras, Pujo — przywódcy „Action Francaise"
—a także adwokat Calżat, sekretarz generalny „Camelots du roi" 
znajdowali się w lokalu redakcji. Obecni byli również wszyscy 
pracownicy redakcyjni. Maurras wygłosił do zgromadzanych prze 
mówienie, wt ktorem usiłował zbagatelizować incydent z Blumem. 
Przedstawiciele rojalistów odmówili wydania władzom listy 
swych członków.

Fogrzeb Jacques Bainville‘a
PARYŻ. Dziś zrana odbył się pogrzeb Jacąues Baiiuvile‘a. Po 

grzeb miał charakter ściśle cywilny,, ponieważ władze duchów - 
ne odmówiły pozwolenia na odprawienie nabożeństwa żałobne - 
go, gdyż zmaiły należał do Action Franęaise.

RZESZA NIE DOKONAŁA DEMARCHE
PARYŻ. Agencja Havasa donosi z Berlina: w niemieckich 

kołach politycznych oświadczono, Iż nic nie wiadomo, by Rzesza 
miała dokonać d .̂rtarche protestacyjnej w; związku z ratyfikacją 
paktu francusko - sowieckiego. W kołach tych podkreślają, iż nie 
ma potrzeby dokonywania sądnej dentarche, laby dać poznać sta 
nowisko Niemiec w tej sprawie, gdyż Niemcy już niejednokrotnie 
dawały wyraz swym pogląuom na pakt francusko - sowiecki. Zda 
niem kół narodowo - socjalistycznych, interwencja w czasie deba 
ty mogłaby być potraktowaną jako mieszanie się  do wewnętrznej' 
polityki Francji.

Wojna bez formalnego wypowiedzenia
HSIN - KING. Przedstawiciel ministerstwa spraw zagrtmicz 

nych Mandżurji ośw .adczył przedstawicielowi prasy: bombardo­
wane przez samoloty sowieckie Kola - Hodki równia się rozpoczę 
ciu wojny bez formalnego wypowiedzenia. Rząd Mandżukuo trak 
tuje bardzo poważnie to najście i jwzedsięweźmie zarządzenia od 
wetowe, które uzna za najbardziej stosowne i celowe.

Wojska japońskie czekają na okazję
interwencji

SZANGHAJ. Oddział lotniczy japoński w Cycykarze jest 
przygotowany do interwencji, o ile w wyniku ostatnich starć pod 
Ołohodką pomiędzy wojskami mongolskiemi ą mandżurskiemi wy 
nikną nowe komplikacje.

BURZA W IZBIE DEPUTOWANYCH
PARYŻ. Agencja Havasa donosi: Samochód, którym jechał przywódca 

socjalistyczny Leon Blum, został zatrzymany na bulwarze SŁ Germain w, po­
bliżu ministerstwa wojny i został otoczony przez grupę młodych ludzi, którzy 
z nieznanych motywów wybili sz,by  w samochodzie i pobili i eona Bluma 1? 
skami po głowie.

PARYŻ. Agencja Havasa podaje następujące szczegóły napaści na depu 
towanego Błuma: Samochód Bluma, w którym jechał również dep. depai-ta 
mentu Aisne-Monnet, przejeżdżał przez bulwar St. Germain i znajdował się ne 
wysokości ministerstwa wojny, gdy grupa młodych ludzi, mająca utrzymywać 
porządek przy przejściu orszaku żałobnego, postępującego za trumną Jacques 
Bainville‘a rozpoznała jadącego Bluma.

Szyby samochodu rozleciały się pod uderzeniami lasek, a wówczas ne- 
putowani Blum i Monnet wysiedli. Napastnicy w liczbie około 50-ciu pośpie­
szyli za nimi na bulwar i dep. Blum bez względu na obecnych trzech policjan­
tów uderzony został pięścią w twarz i pokopany. Okrwawionego Bluma prze. 
wieziono do szpitala Hotel Dieu, gdzie poddano go badaniu lekarskiemu. Oka­
zało się, że Blum ma przeciętą arterję, wobec czego lekarze -at.zy>nali go w 
szpitalu. —

PARYŻ. Po wyjeździe Leona Bluma ze szpitala lekarze oświadczyli, że 
jego stan nie budzi obaw. Na arterję skroniową nałożono dwa szwy. Leon 
Blum obandażowany udał się do domu. Szereg osób dowiaduje się o jego 
zdrowie. Oświadczono im, że Blum utracił wiele krwi i potrzebuje spokoju. Ran­
ny odmówił poczynienia jakichkolwiek deklaracyj.

Socjaliści żądają aresztowania
Maurrasa i Daudefa

Pobicie Bluma wywołało wielkie wrażenie w pałacu burbońskim oraz 
podniecenie wśród kół lewicowych.

Socjalistyczna grupa parlamentarna na zwołanem doraźnie zebraniu po­
stanowiła złożyć interpelację w sprawie napadu na Bluma oraz zażądać: nie­
zwłocznego aresztowania sprawców pobicia redaktorów „Action Francaise" — 
Charles Maurrasa i Leona Daudeta, jako odpowiedzialnych za napad wobec kam 
panjl prasowej, prowadzonej przez ich dziennik oraz rozwiązania „Action 
Francaise". I

Potępienie napaści
Na poueazeniu Izby Deputowanych przewodniczący Bouisson wyrazJ 

Blum owi współczucie oraz życzenia powrotu do zdrowia.
Następnie potępił napaść premjer Sarraut, zapowiadając „represje wooec 

ośrodków, w  których tego rodzaju napady są obmyślane i organizowane". 
Rząd uważa za niedopuszczalne, aby akty gwałtu zakłócały zgodę wśród Fran­
cuzów i zagrażały bezpieczeństwu obywateli „Nieustanne prowokowania do 
gwałtów 1 zabó stw nie mogą uchodzić bezkarnie" — oświadczył premjer Sa. 
raut, zapowiadając w zakończeniu ścisł* stosowanie prawa o ligach oraz oznaj­
mił, że zo&ialo już wdrożone dochodzenie w dwóch sprawach: samego napa­
du iw sprawie publikacyj, nawołujących do gwałtów. Mowę Sarraut powitane 
oklaskami na lewicy.

Socjalista Vincent Aurioi złożył premjerowl i przewodniczącemu Izby 
podziękowaide. M-rriot, Franklii. Botullon przyłączyli się do deklaracyj, potę- 
piaji eycb napad. Analogiczną deklarację chciał złożyć dep. SouLier federacja 
republikańska), lecz socjaliści spotkali go gwałtownemi obelgami.

Po wyczerpaniu incydentu przewodniczący zawiesił posiedzenie.

Czem jest Loter ja Państwowa
i jakie są jej zasady?

Nawiązując do konkluzji poprzed­
niego artykułu. —interes gra o na1 jest 
interesem Loterji — stwierdzić należy, 
że akcja Generalnej Dyrekcji Loterji 
Państwowej w kierunku ochrony intere 
sów gracza nie ograniczyła się do kwe 
stji planu gry.

Dawniej istniało „prawo zwyczajo 
wa“  pobierania przez kolektorów hara 
czu od wygranej, dochodzącego do 10 
proc. pod pozorem zapłaty za  przynie 
sione „szezęście“ , dyskonta za wcześ­
niejszą wypłatę [ tp. Był to oczywiście 
czysty wyzysk. Tylko ktoś zupełnie na 
iwny może płacić kolektorowi za od­
grywanie „mascóty“ , zaś żadne dyBkon 
fo nie należy się, ponieważ Generalna 
Dyrekcja Loterji ParLsin.owej wypłaca 
wygrane kolektorom, ma podstawie ta  
bel dziennych, a więc przed terminem 
urzędowo wyznaczonym, oczywiście 
pod warunkiem, że cała wygrana doj­
dzie do rąk gracza. Dlatego też w wa­
runkach nieodzownych do otrzymaniu 
kolektury figuruje obowiązek posiada 
ni a odpowiedniego kapitału obrotowe 
go na wypłatę wygranych poniżej 300 
złotych.

Zakaz pobierania, tych diaitków jest 
najsurowiej przestrzegany, dzięki bez 
względnemu stosowaniu przepisów, 
został prawic w zupełności zlikwido­
wany. Przekroczenie tego zakazu po­
ciąga, za sobą natychmiastowe pozba 
wienie kolektury, dzięki temu po - 
ziom wartości moralnej kolekranai 
tak wzrósł, iż ostatnio dwóch z nich 
za pracę kolektorską zostało odzma - 
czonych Krzyżami Zasług.

Oszustwem upra,wianem wyłącznie 
przez niedozwolonych pośredników - 
faktorów jest namawianie graczy na 
rozmaitego sposonu kombinacyjne, 
nielegalne, granie na loterji. Jak  luk 
ratywny mnsj być ten pr.>ceder dlr, 
pośredników - faktorów, dowodzi fak t 
uprawiania go, pomimo paragrafu 
114 Ustawy Karnej. Skarbowej, prze 
widującej zań grzywnę do 20,000 zł., 
oraz areszt do 6 miesięcy.

Oszust - fak to r nie uprzedza o- 
czywiscie graczy, iż wyjawienie niele 
galnej gry pociąga za  sobą konfiska 
tę losów i wygranej. Dopiero po wy

WALKI W 06ADENIE TRWAJĄ
WARSZAWA. Na podstawie wiadomości z rt>inych źródeł, 

PAT pgłasża następ. Komunikat o sytuacji na frontach Auisynji 
w dniu 13 lutego 1936 roku.

W Ogadenie rozegrała się nowa bitwa, co potwierdza p.zy( 
puszczenie, iż riależy liczyć się dalszemi operacjami na froncie po 
łudniowym.

W kołach abisyńskich Addis Abeby mówią o zamierzonem 
ponownem natarciu abisyńskiem na froncie północnym, źródła 
angielskie i francuskie zaznaczają jednakże, iż zamiary te pozosta 
ją w zależności od zaopatrzerua wojsk abisyńskich w amunicję 
Żołnierze abisyńscy nie posiadają więcej, niż 150 naboi na kara 
om, Rząd abisyński zaprotestował wobec rządu francuskiego 
przeciwko wstrzymaniu transportu materjahi wojennego na kolei 
Dżibuti — Addis Abeba. Fakt ten potwierdza również wiadomoś 
ci o nitdostatecznem zaopatrzeniu w amunicję wojsk absyńskich.

Według wiadomości ze źródeł angielskich, we wtorek wie - 
czorem kolumna włoska zaatakować wysunięty oddział abisyński 
pomiędzy miejscowością Imi w dolinie rzeki Uebi - Szebell a Ua 
randab na rzece Fafan. Abisyńczycy, którymi dowodził Fiianruri 
Szercra, gubernator Dzidziga, walczyli przez całą noc i o wscho 
dzie zdołali oueprzeć atak w łoski

Wzrost sił abisyńskich na froncie północnym wskazuje rze 
komo na zamiar rasa Seyunta, rasa Kassy { rasa fattru wszczęcia 
nowe. ofensywy na całym francie północnym.

Depesze z Garrisch
O icjalna klasyfikacja konkursu skoków

GARMISCH. Oficjalna klasyfikacja konkursu skoków przedstawia się 
następująco:

Pierwsze miejsce zajął Fin Valonen, który osiągnął skoki długości 52 i 
54,5 mtr. nota 222,6.

Drugie miejsce zajął Eisgruber, skoki 51,5 1 49 mtr., nota 212,1.
Stanisław Marusarz zajął trzecie miejsce, osiągając skoki długości 51,50, 

a notę 208,9.
4) Dellekarth skoki 48 , 49,5, nota 207,4. 5) Murama 49. 48 — 205,8. 

6) Vmobraeten 49 i 52,5 — 205. 7) Sekiguchi 48 i 48,5 — 203,2. 8) Lahr 49 i 
53 —< 201,6. 9) Vrana 48,5 i 49 — 200,6. 10) Vest,nac ,'7,5 i 46,5 — 199,3. 
11) Br. Czech 46 i 45,5 — 193,1. 12) A. Marusarz 46 i 47 — 192,1. 13) Fhoffs- 
bakken 47 * ^  c - -  »«?- J4) Baadsvik 49 i 46 — 191,7. 15) Nikunen 47,5 i 45,5 

; — 191,6.
Czwarty z PolaV~— Gdowie? zajął 31 miejsce, mając skoki 41 i 43, a 

notę 179,4. j

Hagen mistrzem w kombinacji !
Marusarz na 7-em miej cu

GARMISCH. Oficjalna klasyfikacja kombinacji norweskiej ,bibg plus sko­
ki), zgodnie z przewidywaniami, wykazała dużą przewagę Skandynawów, któ- 
rz> obsadzili wszystkie czołowe miejsca, zwłaszcza na podkreślenie zartuguje 
niebywały triumf Norwegów. Zajęli oni trzy pierwsze miejsca, zdobywając 
wszystkie medale olimpijskie.

Pierwsze miejsce zdobył Hagen (Norwegja) nota ogólna 430,3. 7 — 
Stanisław Marusarz (Polska) — 393,3. 16 — Bronisław Czech (Polska) —
375,0. 24 — Orlewicz (Polska) — 363,8.

Czwarty z Pola*"™ AnHrzei Marusarz sklasyfikował się na 32 miejscu, 
mając notę 345,5.

Ogółem sklasyfikowano 46 zawodników.

Teatr Pohulanka
D z i ś  o godz. 8.15 wlecz.

k o u c e r t
St. M i-fy m n k iii

Rekord Kalbarczyka na 3.000 mtr.
GARMISCH. We wczorajszym biegu na 5.000 mtr. Kalbarczyk ustanowi! 

również nowy rek jrd polski na 3.000 mtr., osiągając czas 5:19,2 sek.

Methisen mistrzem olimpijskim na 1.500 mtr.
GARMISCH. Bieg łyżwiarski na 1.500 m. zgromadzi! na starcie 37 łyż­

wiarzy.
Pierwsze miejsce i złoty medal olimpijski zdobył Mathisen (Norwegja) 

! w czasie 2:19,2 (nowy rekord olimpijski).

Niemcy zwyciężają w jeździć figurowej pirami
GARMISCH. W jeżdzie figurowej parami pierwsze miejsce i zloty medal 

olimpijski zdobyła para niemiecka Maxie Her ber —‘ Ernst Baier nieznaczną róż­
nicą punktów przed rodzeństwem Paustn (Austrja).

GARMISCH. Duże zainteresowanie wywołał rozegrany w czwartek wie- 
czorem mecz hokejowy Niemcy — Kanada. Wbrew oczekiwaniom Kanadyjczy­
cy wygrali stosunkowo łatwo w wysokim stosunku 6:2 (1:0,3:0,2:2).

GARMISCH PARTENKIRCriEN. W środę około 1-ej w nocy zakończył 
się w Garmisch mecz hokejowy Austrja — Ameryka. Zwyciężyła ostatecznie 
Ameryka nieznacznie 1:0 (0:0, 1:0,0:0).

GARMISCH. W czwartek rano odbył się w Garmisch mecz hokejowy 
Anglja — Węgry, zakończony zwycięstwem drużyny angielskiej w stosunku 
5:1 (1:0, 3:1, 1:0).

Pierwsza faza gry pi rwadzona była w dość ospałem tempie. Anglicy 
mieli jeszcze „w ne$_Ch‘ środowy mecz.

GARMISCH. Aosfrjacka drużyna hokejowa po meczu z Ameryką, za­
kończonym późno w nocy, rozegrała już we czwartek rano nowy mecz z Cze- 

cnoslowacją, przegrywając nieznacznie 1:2 (Orf), 1:2, 0:0).

Zaręczyny w do t u  Roma- 
nowych

Y^ABSZałWA. Z Paryża donoszą,
że oórba pretendenta do tronu cars­
kiego Wielkiego Księcia Cyryla, księ 
zna, Kira, zaręczyła się z drugim' sy - 
nem, byłego następcy tronu niemieckie 
go księciem Ludwikiem Ferdynan - 
dem Pruskim,

Narzeczony jest d łu g im  synem, 
kronprinza i  jest uważany za dziedzi 
ca korony cesarskiej. |

Książe jest doktorem fjlozolji i 
przez pewien czas był on współpraco 
wnukiem w zakładach F o id e . Liczy 
on ła t 25, księżna zaś liczy la t 27 i 
słynie z wielkiej urody.

Jwu mil jonowy'skarb 
ks. Trubeckiego

wpadł w ręce bolszewików
WARSZAWA. Wielkie wrażenie 

wśród kolonji arystokratów rosyjskich 
na emigracji w Jugosławji, wywołała 
wiadomość z Kijowa o nieudałej wypra­
wie księcia Trubeckiego po skarby na 
Ukrainę sowiecką.

Książę Trubecki, uciekając w roku 
1917 z Ukrainy, zakopał w parku swoje 
go pałacu niedaleko Kijowa olbrzymi 
skarb, składający się ze złota, pieniędzy 
i kosztowności.

Obecnie jeden z książąt Trubeckich, 
znalazłszy się w nędzy, postanowił prze 
dostać się na Ukrainę i odkopać część 
ukrytego skarbu. Zapomocą fałszywego 
paszportu udał się do Odessy, stamtąd 
do Kijowa i swojego majątku. W pa­
łacu jednak, gdzie obecnie znajduje się 
szkoła -oblicza, książę rozpoznany zo­
stał przez jednego z dawnej służby 1 
oddany w ręce władz sowieckich. Tu 
książę w yjaw i cel swego przybycia.

Wszczęto poszukiwania i przy po­
mocy wskazówek księcia znaleziono 
skarb wartości 2 miljonów rubli. Księ­
ciu przyznano część skarbu za udział i 
pomoc w poszukiwaniu, jednakowoż 
nic z tej części nie otrzymał.

Skazany on bowiem został na trzy 
lata więzienia za nielegalne przekrocze­
nie granicy i na konfiskatę majątku te­
go właśnie, który miał mu przypaść w 
udziale ze znalezionego sKarbu.

graniu szantażuje g\>, „opłacając mi 
zemną część należnej sumy.

Gracz we własnym interesie pon 
nien nabywać losy jedynie w kolektu 
rze, lub u zatwierdzonego subkolekto 
ra, posiadającego, odnawianą na każ 

i dą Loterję, legitymację ze swoją foto 
griatfją i pieczęcią urzędową General­
nej Dyrekcji Loterji Państwowej, o - 
raz n a  prowincji w niektórych oddzia 
łach pocztowych. Przed rozpoczęciem 
g r j , t. j. nabyciem losu, giaez powi­
nien zaznajomić się z  plamem gry j 
przepisami znajdującemu się na. jego 
odwrocie. Każdy kolektor i eubkolek- 
tor obowiązany jest na żądanie oka 
zać pytającemu plan, przepisy gry, 
oraz urzędowe tiaibele wygranych bez 
względu na  to, czy pytający nabył n 
niego los, czy też nie.

Chyba zbytecznem będzie doda - 
wać, że rozmaitego rodzaju: pseudo- 
grafoiodzy, astrolodzy, fałszywi wróż 
bici i wszelkiego rodzaju magicy 
swój oszukańczy proceder prowadzić 
mogą jedynie dzięki niezmierzonej 
naiwności swej klienteli.

TELEGRAMY
SPRAWCY ŚWIĘTOKRADZTWA 

UJĘCI.
PUCK. Policja gdyńska miała ująć 

sprawców zuchwałego okradzenia cudo 
wnej figury Matki Boskiej w Swarze­
wie Ze względu na toczące się śledz­
two, bliższe szczegóły trzymane są w 
tajemnicy.

KONFERENCJA PANAMERYKAŃSKA.
WASZYNGTON. Prezydent Roose- 

ve!t wystosował do szefów wszystkich 
rządów ' Ameryki łacińskiej Hisma w 
sprawie projektowanej konferencji pan- 
arr.erykańskiej. fcoo&eyelt odmówił 
dziennikarzom zaznajomienia ich z tre ­
ścią listu lub przedmiotem konferencji.

BORODIN W SZANGHAJU.
SZANGHAJ. Prasa japońska donos 

o przybyciu do Szanghaju Borodina 
słynnego agitatora komunistycznego i 
b. aorudcy Drisun Fat Sena. Borodin 
przybył do Szanghaju z Władywosto 
ku w towarzystwie 30 agitatorów ko­
munistycznych.

NOWY PTŁZECrWTUB 
ROOSEVEI/IA

IG lNDYN. Agencja Reutera donosi 
z Bostonu: Płk. F rank  Kncnc, dzienr- 
karz ż  Chicago, oświadczył przedsta 
wicielom prasy, że będzie kamdydo - 
wał na prezydenta. Stanów Zjednoczo 
nych z ramienia pairtjj republikańs - 
kiej. Pierwsze formalności, związane z 
wysunięciem kandydatury Knom i zoe 
tały już wypełnione

ZAMIEĆ W  BTJŁG-ARJ]
SOF.JA. Wedle ostatnich triado - 

mości, otrzymanych przez dyrekcję po 
licji, ilość ofiaj ostatniej zamieci 
śnieżnej w Bułgarji wzrosła do 52 o- 
śób.

VAN ZEELAND W  PARYŻU
PARYŻ. Dziś popołudniu o - 

czekiwane jest przybycie do Paryża 
pr cm jera  belgijskiego van Zeelenda. 
Ju trc  zrana premjer ma oabyć komfe 
rencję z min. Flandjnem, wieczorem 
zaś przypuszczalnie odjedz^e do Brak 
seli

KONFERENCJA PREM. HODŻY
PARYŻ. Prem jer czechosłowack 

Hodża odbył wczoraj znana kouferen 
cję z premjerem Sarraut. Dziś wie - 
czorem premjer Hodża wyjeżdża do 
Pragi.

Książą AsturJI na leżu 
śmierci

Książe Asturji, jest umienaijący. Cier 
książę Austurji, jest umierający. Cier 
pi on. na  wrzód, którego nie można zo 
perować ponieważ książę po zatem c. er 
p i na ohorobę krwi, uniemożliwaijącą 

jej zatamowanie.
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Wyjazd Wojewody
WILNO. Dnia 13 bm. o godz. 15,30 

wojewoda wileński p. Ludwik Bociań- 
ski wyjechał w sprawach służbowych 
d o  Warszawy.

Attache francuski
w Wilnie

WILNO. W dniu 13 bm. przyjechał 
de Wilna p. Beveusć, attache handlowy 
ambasady polskiej w Paryżu, dla zbada 
nia na miejscu spraw eksportu inu wi­
leńskiego. W tej sprawie rozpoczął kon­
ferencje w Izbie Przemysłowo - Han • 
dlowej.

Na Targi Futrzarskie 
de Piotrogrodu

WILNO. N a Targi Futrzarskie do 
Piotrogrodu wraz z, kupcanr z innych 
miast wyjeżdża w początkach m ar - 
ea delegacja futrzarzy wileńskich.

Zapasy węgla
WILNO. Wobec spiadku tempera­

tury  wzrosło zapotrzebowanie na wę 
giel J»k się dowiadujemy węgla wo 
bec dużych zapasów nie zabraknie, jak 
również utrzymane są mai poziomie ce 
ny tego artykuły.

Niagara w zimowym stroju

TEATR MUZYCZNY
. . L U T N I A "

Ostatnie występy Elay GISTEDT 
D z i t

, Królowa miliardów".
Ceny p opięandowe 

J a t r o
„B A J A D E R A".

Cen* zniżone.

TURNIEJ KRASO­
MÓWCZY

(i) Wzorom la t  ubiegłych Koło P ra  
wnjków USB zorganizowało turniej 
krasomówczy, prosząc do jury  koni.u 
rsu pp. mec. Krzyżanowskiego i dyr 
Szpakiewicza.

Tematy były dw a: 1) Mowa w P ar 
laiUouLe za lub przeciw sankcjom 
rxrzee*w Włochom jako napastnikowi, 
2) Obrona lub oskarżenie Joanny z 
„Granicy4 ‘ Niaikowwkiej- Regulamin 
przewidywał, że przemówienia nie mo 
gły być dłuższe niż 15 minii*:, trw ają 
ce dłużej nie 'będą klasyfikowane. 
Zdobywca pierwszej nagrody zostanie 
wydelegowany na identyczny Turniej 
kiory się odbęd-ue w Warszawie z o- 
feazji 20-lecia istnienia Kola Prawni 
k6w Uniwersytetu im. Marsz. Piłsud 
słdego.

Na pierwszy temat mówiło 6-iu mó 
wców v tnm dwuch za sankcjami a 
4-ch przeciwko sankcjom, na drugi, te 
m at mówił tylko Witold Świerzewski.

J a k  to  było do przewidzenia nie da j 
ło się i tym naizem wyeliminować z 
imprezy ledwo dostrzegalnych momem 
tów politycznych. Przeciwko sankc - 
jom przema ty a ła  młodzież endecka, 
za sankcjapii lewica akademicka.

W  swojem przemówieniu zaizna- 
czyła pani M uta Dziewicka: że za 
Yłoejami „Łoi .międzynarodowa finan 

sjera a  „bosego Negusa;' ‘ broni obóz 
postępu, M ata występowała jako zwo 
lenniczka sankcyj, broniła swego sta 
nowiska dobrze z punktu widzenia 
prawniczego, ponieważ to był jedinuk 
turniej krasomówczy zepsuła sobie 
wrażenie abyt wielkiemi pauzami po 
między poszczególnymi okresami prze 
mówienia.

Oryginalne pod względem treści by 
ło przemówienie p. Sidorkiewicza, któ 
ry znów niepotrzebnie szarżował i 
zbyt teai,railnie i nienaturalnie modu 
. w a ł głos co sprawiało wrażenie 
rochę komiczne.

Najlepiej prząmawi>.ł p. Świerzewiski 
w obronje Joanny. Do tematu podszedł 
Lardzo subtelnie.

W rezmtac;e jury po 15-minutowej 
naradzi© przyznało p. Śweirzewslde- 
iu u  1-ą nagrodę w postaci książki, 2-ą 
otrzymał p. Łochtin, 3-ą Pokorny.

Ju ry  .postanowiło, że zdobywcy 
■dwóch pierwszych nagród pojadą na 
Turniej Krasomówczy do Warszawy, 
by bronić tam barw Wiliraf

Przepełniona po brzegi sala reago 
wała żywo na poszczególne przemówię 
nia, nie szczędząc braw mówcom.

Sport na ulicy...
Mimo, iż Komitet Miejski Wychowa 

nia Fizycznego, w trosce o zdrowe roz­
rywki dla naszej dziatwy w dobie zi­
mowej, urządził dla niej specjalną śliz­
gawkę na placu Łukiskim oraz tor sa­
neczkowy na górze Boufalłowej, może-

Wkłady'oszczędnościowe 
w P.K.O. i

w miesiącu stycznia 1936 r.
;W miesiącu styczniu wkłady oszczę 

dnościowe, jak również liczba oszczę­
dzających ' wykazuje dalszy bardzo p o -1

P O M N I K

ważny wzrost.
Wkłady oszczędnościowe wzrosły 

o 13.757.080 zł., osiągając na dzień 31 
stycznia 1936 r. stan 692 996.576 zl.

Jednocześnie ze wzrostem wkładów; 
oszczędnościowych wzrosła w tym cza­
sie liczba oszczędzających w P. K. O 

j W ciągu stycznia br. P. K. O. wydała 
| 53.700 nowych książeczek oszczędwo- 

ściowych, osiągając na dzień 31. I.
| 1936 r. ogólną ilość 1.935.183 czyn- 
; nych książeczek.

Honzołka Piłsudskiego
w W ilnie

Konto czekowe P. K. 0. Nr. 146.111 oraz ra­
chunki we wszystkich Bankach wileńskich.

KRONIKA WILEŃSKA

PIĄTEK 
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Walentego 
Jutr* 

Faustyna

W ickó4 tlećca f ,  6.45 

Zaehód siei ca g. 4.18

Jeden z najpiękniejszych widoków świata — wodospady Niagary nie tracą 
nic uroku, a może jeszcze go zyskują w szacie zimowej, gdy strumienie wo 1 
dy mróz zetnie w długie lodowe warkocze. Szczególnie podczas księżyco­
wych nocy stanowić one mają widok niezapomniany. 
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Rozmowy handlowe z Łotyszami
WILNO. Jak wiadomo na początku W tych dniach odbyta się w Rydz.e, 

obecnego sezonu zimowego kapcy lniar w konsulacie generalnym polskim koń­
scy, zrzeszeni w związku, zaczęli stoso- ferencja przedstawicieli Izby Przemyslo

Projekt likwidacji oddz. 
dziecięcych w szpitalach

WILNO. — Z uwagi na duże ko­
szta, m agistrat projektuje zlikwido - 
wać oddziały dziecięce przy szpitalu 

j Śvr. Jakóba. i żydowskim. Jednocześ 
nie będzie zawarta umowa z kliniką 
uniwersytecką, która będzie przyj- 
miwać dzieci z miasta. Sprawa tia 
będzie ostatecznie zdecydowana w 
najbliższym czasie.

wać do lnu eksportowego, jak również 
i na rynek krajowy normy standaryza­
cyjne przy doboize towaru i opakowa­
niu, jakie zostały uchwalone przez u- 
rzędową Komisję Standaryzacyjną Lnu, 
powołaną od paru lat przez Mir Prze­
myślu i Handlu.

W ostatnim czasie Izba Przemysło­
wo - Handlowa w Wilnie — dla zbada­
nia problemu, jak zastosowanie tych 
norm odbija się na ocenie naszego lnu 
zagranicą, wysiała delegację do Cze­
chosłowacji, a obecnie do Łotwy. I

wo - Handlowej w Wilnie z łotewskimi 
kupcami lniarskimi, która wykazała, że 
na Łotwie, tak samo- jak i w Czechoslc 
wacji odbiorcy wileńskiego lnu z peł- 
nem uznaniem odnoszą się do wprowa­
dzonej standaryzacji lnu tr-epanego i 
opakowania lnu, wprowadzonego rygo­
rystycznie przy eksporcie, stwierdzając, 
że — poza paru drobnemi uchybienia­
mi — dobór lnów wileńskich w wyniku 
rozpoczętej akcji znacznie został ulep­
szony ;

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO USB. 

W WILNIE
Z dnia 13 lutego 1936 roku

Ciśnienie średnie 749 
Temperatura średni? — 7 
Temperatura najwyższa — 2 
Temperatura najniższa — 10 
Opad 1,0
W iatr północno zachodni 
Tendencja wzrost ciśnienj ą 

Uwagi chmurno, śnieg.

Orkiest a Zyni era i Kro- 
piwnickiego na falach eteru

Środową audycję muzyki tanecznej 
(15,30 — 16) zaliczyć należy do najcie­
kawszych i najlepiej udanych słucho­
wisk ostatniego okresu. Trudno napra­
wdę powiedzieć, który z utworów byl 
wykonany lepiej — czy barwna „Moon- 
light Madonna", w której chwyciło nas 
za serce prześliczne solo skrzypcowe, 
czy brawurowy popis fortepianowy:
„Tim and Tom", czy prześliczna „Pio­
senka o miłości", czy wreszcie „Czer­
wone żagle" — w finezyjnem wykona­
niu saksofonów i trąbek... Reasume — 
cieszymy się, że sympatyczny zespól 
wileński nas nie zawiódł i wierzymy, że 
teras częściej będziemy mieli okazję za- dzimierz z Wołkowyska, Radwan - Oku 
chwycać się jego produkcjami.

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych danych Pań - 
stwowego Instytutu Meteoroiog; 

cznego w Warszawie, 
do wieczora, dnia 14 bm.:

W dalszym ciągu 
zmienne i miejscami przelotny śnieg, 
głównie na południu i wschodzie kraju, 

Ponow.iy spadek temperatury, po­
cząwszy od północy kraju.

Umiarkowane wiatry, chwilami po­
rywiste, z kierunków północnych.

 o- —

PRZYBYLI DO HOTELU 
„GEOROES‘A“

— Halo! Halo! Bawimy się wszyscy.
Dnia 15 lutego br. Związek Młodzieży 
z Dalekiego Wschodu urządza pod pro­
tektoratem p. dyr. inż. K. Falkowskiego 
Doroczną Zabawę Taneczną w salo­
nach Zw. Ofic. Rezerwy (Orzeszkowej 
11). Dekoracje wschodnie. Spodziewa­
ny jest udziai przedstawicieli poselstwa 
japońskiego z Warszawy i Moskwy. 
Wstęp za zaproszeniami 2 zł. 50 gr., a- 
icad. 1,50. Zaproszenia wy duje Związek 
ML D. W. od godz. 18 — 20-ej w lo­
kalu Związku Sybiraków, Orzeszkowej 
11 (Federacja).

TEElTR I MUZYKA
-  TEATR MUZYCZNY „LUTNIA' 

Ostatnie występy Ełny Gistedt. Dziś 
po cenach propagandowych grana bę - 
dzie raz ostatni w sezonie świetna op. 
Fa/lla „Królowa mil jardów " z F lną 
Gistedt w roli tytułowej. Ceny od 25 
groszy.

Jutrzejsza „B ajadera". Ju tro  po ee
nach zniżonych ukaże się wspaniale 
wystawiona, najpopularniejsza op. Kai 
mana „Bajiadera'1 ‘ *■«-»,,. m. aa

Niedzielny poranek symfoniczny w 
„L utn i". W niedzielę o g. 12,15 pp. na 

zachmurzenie poranku symfonicznym * ystąpi znako
rnjty pianista S. Szpimalski (koncert 
fortep. D-di.r H aydna). Orkiestra sym 
foniczna pod. dyr. C Lewickiego wy 
kona utw ory: Getry, Rame&n, Beetho 
vena (Symfonja 4). Poram et symfoni 
czny wywołał wielkie zmiuteresowan e 
Ceny od! 25 gr.

Reduta ty styczna Dorocznym z wy 
czajem w sobotę 22 bm. w Salonach 
Kasyna Garnizonowego odbędzie się 
tradycyjna Reduta Artystyczna, urzą­
dzona ptzez  zespół artystyczny Teatru 
Muzycznego „L utnia". Będzie to najw

szko Aleksander ziem. z Budslawia.

Jl/Ze uouuolepcL nietallcinychdomleSucĄ - PUDER ABARID

Okradzeni JUTRO REDUTA PRASY «■

M
WILNO. W dniu 12 bm. około godz. I 

16 w czasie nieobecności domowników | Reduta Prasy stanowi obecnie te B ufet obfitujący we wszystko, ©ze 
złodzieje skradli z mieszkania Michała ■ m at ożywionych rozmów całego miasua. go zapragnie dusza i żołądek, będzie
Końskiego (Kijowska 20) obranie i bie­
liznę, wartości zŁ 150, należące do Wan 
dy Końskiej.

W nocy z 11 na 12 bm. złodzieje o- 
derwali deski w ścianie facjatki i prze­
dostali się do młyna elektrycznego przy 
ul. Raduńsklej 61, skąd skradli 2 pasy 
skórzane transmisyjne, 3 worki kaszy 
gryczanej i 2 worki kaszy perłowej. Po­
szkodowany jest na zt. 600 Rachmiel 
Dawidson (Raduńska 61).

W dniu 12 bm. w czasie nieobecno­
ści domowników, w godzinach nieusta­
lonych, złodzieje przedostali się do mie­
szkania Józefa Szatyra, zam. w budyn­
ku nr. 12 na terenie szpitala wojskowe­
go na Antokolu, skąd skradli ubranie i 
bieliznę, wartości zl. 200.

Policja ustaliła, że Marję Poczobu- 
tową (Nieświeska 16) okradli w dniu 
U . 1. rb. zawodowi złodzieje, Piotr 
i Zenon Szukiełowie (zaul. Kowieński 
3). Skradzioną bieliznę i ubranie war­
tości około 600 zł., sprzedali paserkoir 
Jadwidze Malinowskiej (jRossa 41) I 
Leon orze Augutowiczowej (Starogro-
dzieńska 10), u których to paserek wię­
kszą część rzeczy odnaleziono. Szukie­
łowie przebywają obecnie w  więzieniu 
Ponarskiem za inne kradzieże.

Pożar na ul. Belircy
WILNO. Spowodu nieostrożnego ob 

chodzenia się z ogniem w mieszkaniu 
Eteli Goldberg (Beliny 11) w czacie jej 
nieobecności, zapaliła się podłoga. 
Straż pożarna ogień w zarodku ugasiła. 
Strat narazie nie ustalone.

Zabawy urządzane przez dziennikarzy się odznaczał taniością. W  górnych sial 
cieszyły się zaiwsze najwiękazejm po- lach zainstalowany zostanie bufet sło

Swadszcz Wilhelm z W-wy, Maze- 
and Henryk z W-wy, Mazeand Magne- 
vile z W-wy, Meyer Ludwig kup. Stali­
na, Adler Joachim dyr. fabr. z Brzeziń- 
ca, Hild Władysław z W-wy Beveusee spanjalszai zabawia: bieżącego karnawa 
Wacław z Paryża, pułk. Kądrębski Wio h*-

— TEATR M IE JSK I N a  POHU­
LANCE. Dzisiejszy koncert S t Kor­
win - SzyMKnowskjO, w  Teatrze na  Po 
hulance. 14. 2. 36 r. Olbrzymie zaiste
rosowenie, jakie wzbudziła wśród me 

Dziś w nocy dyżurują apteki: — lomamów wileńskich zapert. ,edz kom cer 
Chrościńskiego (Ostrobramska 25), — tu  sławnej śpiewaczki St. Korwin - 
Chomiczewskiego (W. Pohulanka 25'
Miejska (Wileńska 23), Fślemor owi- 
cza (Wielkr 29).

DYŻURY APTfcK

wodzeniem, nic przeto dziwnego, że 
w tegorocznym krótkim  karnawale 
Reduta Prasy wywołała ogólne zainte 
sowanie.

Wielkim magnesem dla publicznoś 
ci wileńskiej będą 'występy takich 
gwiazd, ja k  Elna Gistedt, primadon- 
ma naszej operetki, Sława Bestani, o- 
naiz znakomity duet taneczny Ciesiel 
skich.

Roli conferenciera podjął śię uprze 
jmie niezrównany w tym fachu Karol 
Wyrwicz - Wicłuruiwski, jeden z maj 
lepszych Karolów w teatrach polskich 
po Karolu Adwentowiczu. J

Przystrojeniem sal Kasyna Gami-

dki, wraz z Tadycyjnym kruszonem.
Komitet ustalił podział następują 

oych nagród łaskawie zaofiarowanych 
przez fiąmy:

Z  a najbafcTziGj pomysłowy kost -

ZEBRANIA I ODCiJ\ TY
— Z Towarzystwa Przyjaciół Wę­

gier W sobotę, dnia 15 lutego 1936 r. 
o godzinie 6-ej po poł. w lokalu Semi- 
narjum prawa litewskiego (Uniwersy­
tecka 7, II piętro) odbędzie się odczyt 
prof. Fr. Bossowskiego p. Ł Bolsze- 
wiztn ma Węgrzech. Goście mile wi­
dziani. i

— Staraniem Wydziału Praw a i
jum — kostjum narciarski. i „T > o i . Tt • , , m„ . . . . . .  f „ I  Nauk Społecznych Uniwersytetu Stę­ż a  najpięknjejszą suknię -  perfu ' w  ^  TowarzyStwa P ra
my.

Za najładniejsze tango — flaszka 
szampania.

Za najmilszy uśmiech — ijroda ko 
lońską. Za majczarowm jszy walc — 
butelkę szam pana Najbardziej dobra 
na para otrzyma butelkę wjna.

Dochód przeznaczony na kasę 63 
,mopomocy dziennikarskiej, oraz na

zoinowego aaijmuje się mistrz Makoj- . dożywianie najbiedniejszej dziatwy, 
mik, a rty sta  - dekorator naszych te- I Pozostałe, nieliczne zaproszenia, do 
atrów. Do tańca przygrywać bodzie odebrania w redakcji.
orkiestra Zyngiera i Kropiwnickiege,
jeden z najlepszych zespołów muzycz 
nych WiLna.

W I L N O  G R A  
i W Y G R Y W A

w szczęśliwa] kolakturza 

W lalka 44. MlcklawiCi i 10.

Z S A D Ó W
Kradzież wynalazku

WILNO, Ciekawą sprawę rozpozna­
wał Sąd Apelacyjny. Stanisław Uchman 
zastosował do wytwarzania trocin pilę 
tarczową karbowaną. Piła ta miała da­
wać większy procent czystości trocin, 
mających szerokie zastosowanie w prze 
myślę metalowym, garbarskim i in. 
Wzór użytkowy tej piły na podstawie 
rozporządzenia Prezydenta o wynalaz­
kach, wzorach i znakach został zareje­
strowany w urzędzie patentowym i Uch 
man otrzymał świadectwo ochronne, 
mające chronić zwiększony stopień u- 
żyteczności piły przed bezprawnem u- 
żywaniem jej przez osoby trzecie.

Wytwarzanie trocin przy pomocy 
tej piły rozpoczął Uchman w Słonimie. 
Tymczasem dwaj właściciele tartaku w 
Słonimie W. Fajn i L. Kancepolski za 
pośrednictwem swego mechanika zazna 
jomili się z technicznem urządzeniem

wniczego im. Daniłowicza odbędzie 
się dziś o godz. 19 w Auli USB od - 
czyt prof. H. Mazeand pt. „Les prin 
cdpes nouveaufl£ du ©ode polonia des 
obligatiOns". W stęp wolny.

— Z arząl SodaliCji MarjaAskiej 
Akademików USB w Wilnie irn iei - 
szem zawiadamia, że w n,-dzielę, dn. 
16 lutego 1936 r. w lokalu sodalicyj- 
nym (ul. Wielka 64) odbędzie się W* 
lne zebranie z następującypi porząd- 
iKiem. dziennym 1) Zagajenie 2) wy 
bór przewodniczącego 3) Odczytanie 
protokołu z poprzedniego walnego ze 
brania 4) sprawozdanie Zarządu 5) 
sprawozdanie komisji rewizyjnej 6)

, , dyskusja 7) Wnioski ustępującego Za jny wytworzone przez oskarżonych przy • , “ . '  . , . . . . -J . . .
znać Uchmanowi i zakazać Im dalszej ^ządu 8) Wnioski komisji Rewizyjnej 
produkcji trocin przy pomocy tych pił. p) wybór now ^o  zarządu 10)^ wyibor [ 

Sąd Apelacyjny, do którego odwo- komisji rewizyjnej 11) wybór sądu! 
tali się oskarżeni, przesłuchał biegłego koleżeńskiego 12) Wolne wnioski. Ze 
inż. Łepkowskiego i po głosach stron Zebranie poprzedzi Msza, św. odpra - 
wydał wyrok uniewinniający obu o- wioną w kaplicy sodalicyjnej o godz.1 
skarżonych. i 9 (punktualnie),. Obecność członków .

A więc ju tro  15 lutego w salo - 
nach wileńskiego Kasyna Garnizono­
wego — u l  Mickiewicza 13.

Szymanowskiej — świadczy o wielkiej 
popularności jaką się cieszy w Wilnie 
ta  znakomita śpiewaczka:. Program kom 
certu wyjątkowo interesujący i  nadwy 
raz efektowny. Ceny zwyczajne. Zniż 
k i ważne. Wszystkie kupony i  bilety 
bezpłatne nieważne. Pozostałe bilety 
w kasie zamawiań „L utn ia", saś od 
godziny 5-ej popoł. w ka  e  teatru  na 
Pohulance. Początek o godz. 8 m. 15 w.

Jutro , w sobotę dn. 15. 2. o god. 
8-ej w. „Kiedy kobieta k łapue '1.

Niedzielna popołudmiówka. w  nad­
chodzącą niedzielę dn. 16 bro, o godz. 
4-ej ujrzymy na przedstawieniu popo- 
łudniowem doskonałą komedję współ­
cześni Acrement pt. „A rieta 1 zielone 
pudla z Zofją Eo-rwińską w roli Arie­
ty. Ceny propagandowe.

— TEATR REWJI „M URZYN", ul. 
Ludwisarska 4, Dziś nowa przebojowa 
rewja w 2-ch częściach i 19-tu obra­
zach p. t. „Po murzyńsku" przy udziale 
nowozaangażowanych wybitnych sit ar 
tystycznych, ulubieńców publiczności i 
całego zespołu. Pierwszorzędna wysta­
wa i nowe dekoracje. Początek codzien­
nie o . godz. 6,30 i 9-ej wiecz. Ceny 
miejsc od 25 gr. Sala dobrze ogrzana.

CO GRAJĄ W KINA. U !
ŚWIATOWID: — „Ucieczka".
PAN: — „Chińskie morza".
HELIOS — Czarownica

Ojcibójstwo
Przed paru miesiącami podawaliśmy 

na tem miejscu sprawozdanie z prze­
biegu procesu Kołtana Antoniego, oskar 
żonego o zabójstwo ojca swego i o cię­
żkie uszkodzenie ciała matce swej.

Spór w rodzinie Kołtanów trwał od- 
dawna. Matka i ojciec popierali zawsze 
tylko córkę swą i mieli zamiar oddać jej 
całą gospodarkę. Syn od dzieciństwa

, obowiiązkowiai.

— Zarząd Nowogródzkiego Koła 
Zrzeszenia Sędiiów 1 Prokuratorów
zawiadamia, że w dniu 29. 2. 1936 r. 
o godz. 13 m. 30 w gmachu Sądu 
Okręgowego odbędzie się roczne Zgro 
miaidzenie członków Koła z porządkiem 
dziennym jak następuje: 1) Zagaje­
nie 2) Odczyt, prot. poprz. Zgroma - 
dzenia 3) Sprawozdanie roczne Władzniemal był na służbie u obcych. Gdy po ■ T7. , ., , . TIT. ,

stanowił ożenić się, wywołał tem obu-1 ^  ?
rżenie ze strony rodziców, które pogłę 
biło przepaść w rodzinie.

Wytoczono mu kilka spraw za pobi-!na r0,Ł 6) 
cie ojca, dwukrotnie został skazany. j Wolne wnioski.

W dniu 12 sierpnia ub. r. Antoni j

ła i delegata na. Walne Zgromadź. 
Zrzesz. 5.) Uchwalenie budżetu Koła 

Sprawy bi sżąee 7)

BALE I ZABAWY
tartaku Uchmana i po zainstalowaniu u

my obserwować stale małe dzieci, bądź czyć fatalnie dla nierozważnego dzie- siebie takich samych pił, zaczęli w spo- K°łtan kosił jęczmień. Rodzice postano-
to łyżwujące po jezdni, bądź saneczim- ckal... sób przemysłowy wytwarzać trociny. wiu spędzie go z pola. Rozpoczęło się  w  sobotę dn. 15 lutego br. od -

Zwłaszcza groźne dla życia dziecka Piły zastosowane przez obu żydów by- ciskanie kamieniami, wresźcie syn w , , . , cukierni . żarwomeeo
 ............... ^ I** D ™ 1 a

jące na ulicach...
Gdyby się to działo gdzieś na uśpio­

nych i nieruchliwych przedmieściach, 
byłoby to jeszcze przysłowiowe pól 
biedy, ale tego rodzaju obrazki widzi­
my na najruchliwszych arterjach śród­
mieścia, na ulicach, któremi przebie­
gają trasy autobusowe 1

Łatwo jest się domyśleć, że tego 
rodzaju „sport na ulicy" może się skoń-

są podobne igraszki na Wielkiej Pohu- ły identyczne
lance, gdzie panuje ożywiony ruch, a przez Uchmana, to też poszkodowany porwał widły i pchnął niemi trzykrotnie 
kierowcy trudno jest zahamować odra- zaskarżył obu przemysłowców do Są- w głowę ojca, potem matkę
zi1 zjeżdżający z góry wóz.

Tą, jaknajbardziej niepożądaną od­
mianę sportu należy energicznie zlikwi­
dować, nie czekając aż jakiś brzdąc zo­
stanie przejechany!...

Winc... Mar...

du, który opieczętował piły i zajął tro­
ciny.

Sąd Okręgowy w Grodnie 
Fajna i Kancepdskiego na zapłacenie
po 1.000 zł. grzywny, ponadto orzekł.wicz. 
piły zakwestjonowane zniszczyć troci-1

Sąd Okręgowy skazał go na 7 lat 
więzienia, wczoraj Sąd Apelacyjny ka- 

sk aza iję  zatwierdzi.
Brona z urzędu adwokat Oiechno-

Z. A.

rzecz Towarzystwa Opieki r  id Psy1- 
ctiicznie Choayjmi w Wilnie.

Obfity i tani bufet. Różne a trak ­
cje. Doskonała uTkiestra. Jak  corocz­
nie miłe spędzenie wieczoru zapewnio 
ne. Początek o godz. 22,30. Riłętj po 
zł. 2,40, akademickie po 1,20.

Skromny woźnica —  
groźnym „kidnappe-

rem“
Pisaliśmy już wczoraj o tem, jak to 

panowie Batajlo i Kwartowski, rutyno­
wani w swym fachu włamywacze — e- 
skortowali dyskretnie dorożką, jadącą 
przed nimi na platformie parafinę vr 
workach, zbuchaną Ickowi Modlinowi z 
ul. Stefańskiej, przyczem zostali na tej­
że właśnie ulicy przy!apani i ujęci in 
flagranti...

Otóż relację tą należy uzupełnić...
Skromnym wożn.cą, jjowożącym 

platfotmę, okazał się bowiem Abel Wit- 
kin (Raduńska 47) — słynny z tego, że 
bral udział w pierwszej bodaj w Wilnie 
aferze z porwaniem dziecka dla uzyska 
nia okupu!...

Ofiarą porwania padf wówczas mio­
dy Lejbowicz — syn zamożnych rodzi­
ców...

Ukrywano tego chłopca wiaśnie na 
ul. Raduńskiej, gdy zaś policja zaczęła 
deptać porywaczom po piętach, porzu­
cili go na ulicy...

Mimo to opryszków ujęto w końcu 
i miast upragnionego okupu ponieśli 
zasłużoną karę!...

A leszcze się facet Abtem nazywa!
Zaiste .sprzeczne z naturą prze­

zwisko!..."
WincuK Markotny.
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Wieczór poezji
w Sali Śniadeckich

W sali Śniadeckich U. S. B. w dn. 
12 bm. odbył się wieczór młodej poe­
zji wileńskiej. Jak donosiły plakaty, 
udział mieli wziąć Jerzy Zagórski, Te­
odor Bujnicki, Jerzy Putrament, Alek­
sander Rymkiewicz i Józef Maśliński. 
Tymczasem w całym majestacie ukazał 
się tylko ostatni, spragnionym oczom 
obecnych. Putrament i Rymkiewicz ob­
serwowali wrażenia z loży (okno, le­
wa strona sali). Z prawej strony wbie­
gali raz po raz recytatorzy, robili po­
nury wyraz twarzy, kilka gestów i usil­
nie poruszali ustami. Podsłuchać mo­
żna było tylko tytuły z których można 
się było zorjentować, że są to rzeczy 
stare, drukowane kilkakroć pojedynczo 
i w zbiorrach. Zastanawiałem się nad 
tern, czy recytatorów wina, czy akusty­
ki sali? Siedziałem w drugim rzędzie 
krzeseł, a tylko kilkanaście wyodręb 
bnionych słów wpadło mi do ucha. Wy­
różnia! się wyjątkowo mocny

Ś. p. Ks. Józef Songin li W terenie i na torach

Kopalki. Słowo wstępne Szredera usi­
łowało wykazać, że t. zw. poezja awan 
gardowa nie stanowi szkoły literackiej, 
stoi ona pod znakiem wyzwalania się 
indywidualnych talentów (Czuchnow- 
ski, Brzękuwski, Przyboś), stanów, nie 
jako prąd literacki. Takie a takie ce­
chy gatunkowe (konkretność obrazo­
wania, nowość środków artystycznych, 
specyficzny język etc.) stanowią o przy 
należności poety, czy utworu do poezji 
awangardowej Zgoda. Ale recytowane 
utwory (wyjątek Zagórski) wcale nie

Po uroczystem nabożeństwie, cele- 
browanem przez J. E. Arcybiskupa Me­
tropolitę, duchowieństwo miejscowe i 
zamiejskie, przy udziale tłumów wier­
nych, odprowadziło zwłoki na miejsce 
wiecznego odpoczynku.

Ogólny a szczery udział w pogrze­
bie dostatecznie podkreśla moralne wa 
lory Nieboszczyka.

Piszący te słowa mial możność poz­
nać ś. p. Ks. Songina jeszcze w Semi- 
narjum. Obserwując go z daleka jako 
znacznie starszego powołaniem, mog­
łem już wtedy w Nim wyczuć jednost­
kę wybitną. Zdolny, ceniony byl przez 
przełożonych, łubiany przez kolegów, 

glos ( którym jak na lawie szkolnej, tak i w

wykazały owych gatunkowych cech, u-j nych przez administrację rosyjską, pod 
prawniających „młodą" poezję wileń-j której opieką i sain spędzał czas wypo 
ską do pretensyj awangardowych Prze j czynkowy. To też władza Kościelna ta-
cież miejscami Putramenta i Bujnickie- 
go nazwałby Peiper czy Pryboś katary­
niarzami i strofkarzami 1 (Patrz Lin ja 
nr. 1 maj 1931 Kraków). A utwory Ma- 
ślińskiego, gdyby pozbawić oklepanych 
dekoracyj językowych awangardy („do 
lina srebra", „turkot wozów po karto­
fliskach", „wieczór drzewa, krzaki pod­
palił", „skowronkowe u spomnienia") 
pozostałaby „cisza dzwoniąca potu kro 
pelkami", albo „wyjące żniwiarki". Jed­
nakże można zauważyć u Maślińskiego 
postęp. Pierwszy wiersz recytowany 
(coś o Białorusi) był niezły, nie dałby 
się zestawić z wierszem tegoż autora, 
przed paru lat:

wzdęty gorącą lawą, 
s+oję — samotny i groźny...

A kiedy oburzam się sobą 
w dm lozpalone i paine — 
to ,ak kobieta ciężarna —

drżą w oknach blade dziewice 
i. t. d.

Makabryczny wiersz Putramenta 
„Do Pani A

Już dzisiaj stań nad moim 
trupem...

W dniu 12 b. m. na cmentarzu „Ros fji niezmiernie rozległej i licznej. Pod- ]
sa“ spoczął ś. p. Ks. Józef Songin, pro- ówczas do Wilna uciekali wszyscy, si-
boszcz parafji WW. Świętych w Wil- łą ciągnięci do prawoslawja, i tych

ślub czy też chrzest mógł spowodować
„przestępstwo" surowo karalne, Trze­
ba więc było te biedne dusze ratować, 
a jednocześnie tak manipulować, by 
nie paść po pierwszym strzale, gdyż 
kapłanów był straszliwy brak. Jakoż 
ś. p. Ks. Songin czy to w Wilnie, czy 
na innych ważnych placówkach, wy­
chodzi 1 obronną ręką. W sprawach Koś 
ciola Katolickiego i Polskości był zde­
cydowanym bojownikiem, kompromi­
sów nie uznawał, w postępowaniu byl 
prostolinijnym i szczerym, lecz z dru­
giej strony nic nie robi! bez namysłu 
i powagi, stąd administracja rosyjska 
znała Go, jako niebezpiecznego rywala, 
lecz jednocześnie zmuszoną była po­
ważać. Chcąc dać ocenę pracy ś. p. 
Ks. Songina, musimy stwierdzić, że ży­
cia swego nie marnował, lecz poświę­
cił go na służbę umiłowanego Kościoła 
i Polskości, którą budował przez oświa 
tę tajną i publiczną, wiele pracował na , 
polu społecznern, wreszcie, jako praw­
dziwy patrjota i w wolnej Ojczyźnie 
zwalczał wszelkie podjazdówki, prowa 
dzone rzekomo dla dobra Kościoła i lu­
du, a w rzeczywistości lud ten bałamu­
cono, a jednocześnie w ten sposób szko 
dzono Państwu.

Ś. p. Ks. Songin przeszedł przez ży 
cie szanowany i kochany, życie to swo 
je ozdobi! pięknemi czynami, w końcu 
zbogacil go czynem bohaterskim, bo 
ofiarą długiego i strasznego cierpienia, 
które wprawdzie dobrowolne nie było, 
lecz chory znosił je z rezygnacją, spo­
kojem i wiarą żywą i, tą piękną ofiarą 
zamknął piękną księgę żywota swego.

Ks. Kretowicz

Zwyciąca w kombinacji Alpejskiej

dalszej pracy samodzielnej imponował 
śmiałą orjentacją i autorytetem. Ś. p. 
Ks. Songinowi danem było większą 
część życia przepracować w czasach 
strasznego ucisku i prześladowań.

W owe czasy kapłan młody, wycho 
dząc z Seminarjum, już był zdecydowa 
ny na wszelkie ewentualności, jak kary 
pieniężne, więzienie, deportacja w głąb 
Rosji. To też zabiera! się do pracy z ca 
łym zasobem praktyczności, której, ja­
ko kleryk, nauczy! się podczas waka- 
cyj od dzielnych proboszczów ściąga-

kich kandydatów, których uważała za 
najbardziej uzdolnionych do pracy, że 
tak powiemy, posyłała na placówki trud 
ne i odpowiedzialne. — Ś. p. Ks. Son­
gin otrzyma! naznaczenie na wikarego 
do par. WW. Świętych w Wilnie, para-

biełoną przytknij kość do ust...
przypomina akresorja poezji roman­

tycznej (trup, bielona kość), a jakiś je­
go wiersz kończący się strasznem „Bo­
że nienawiści święć się imię Twoje" w 
ustach natchnionego recytatora wywo­
łał dreszcze tragicznej gfozy. J. B.

Zajście z cudzo­
ziemką

Dowiadujemy się, że p. wójt 
m. P. p. D. wspomniany we wczo 
rajszej notatce p.t ^Rycerskość" 
nie był całkiem wmieszany w zaj­
ście przez nas wczoraj opisywa­
ne w  pociągu z cudzoziemką. Pod 
tym względem zostaliśmy wpro­
wadzeni 'w błąd przez naszego in­
fo rm ator.

Jakkolwiek nie wymieniliśmy 
żadnego nazwisko, to jednak u- 
ważamy za stosowne wyrazić na­
sze ubolewanie, że ogłoszeniem 
błędnie nam podanej informacji, 
zrobiliśmy niesprawiedliwą przy­
krość p. D.

MA FILMOWEJ TAŚMIE

„PAN"
„CHIŃSKIE MORZA"

Pointą filmu jest rozpętanie żywio­
łów. Szaleje morze, szastając dużym 
statkiem jak łupiną, szaleją uczucia bo­
haterów, rzucając ich z jednej krańco- 
wości w drugą.

Zazwyczaj obrazy, w których akcja 
jest zamknięta na statku lub w pędzą­
cym pociągu, mają większe widoki na 
powodzenie. Działa niezwykłość sytua­
cji. Gdy się do tego doda doskonałą 
obsadę czołowych ról (Jean Harlow, 
Clark Gable, Wallace Beery), dobrą 
reżyserję i staranne zdjęcia (operator?) 
— otrzymamy w wyniku takie właśnie 
„Chińskie morza".

W seryjnej, standaryzowanej produ 
kcji hollywoodzkiej wyróżnia się ten 
film wcale korzystnie.

Jako dodatek idzie kolejny fragment 
z cyklu „Style Warszawy". Na po­
rządku jest barok. Skąpo jes* tego ba­
roku i daleko mu od naszego Piotra 1 
Pawła.

Kolorowa rysunkówka o „Biednym 
skunksie" poprawna.

W zapowiedziach zjawiła się nare­
szcie (w dwa łata po nakręceniu) „Pa­
nienka z poste - restante".

Tad C.

Z KOMITETU WILEŃSKIEGO UWIECZNIENIA
PAMIĘCI

Marszałka Józefa Piłsudskiego
W  dniu 12 lutego r.b. w małej wyłącznie z obszaru W :lna i Zie- 

sali konferencyjnej Urzędu W oje- mi Wileńskiej. Biorąc pod uwa- 
wódzkiego odbyło się pod prze gę notorycznie znane, niezmiernie 
wodnictwem Przewodniczącego ciężkie —  w porównaniu z innemi 
Komitetu W ojewody Wileńskiego dzielnicami — warunki gospodar- 
p. Ludwika Bociańskiego kolejne cze Wileńszczyzny, stwierdzić

Niemiec J. Pfniir mija metę w slalomie zdobywając pierwsze miejsce i złoty
medal.

Kalbarczyk na 12-em miejscu

posiedzenie Prezydjuni Komitetu. 
Na posiedzeniu tem, poza załat- 
twieniem szeregu spraw  bieżących 
powzięto uchwały dotyczące sto 
sunku Komitetu W ileńsikego do Ko 
mitetu Naczelnego uczczenia pa­
mięci Marszałka, oraz sprawy 
konkursu na wybór miejsca na po­
mnik Marszałka w  Wilnie.

Odnośnie pierwszej uchwały 
postanowiono wystąpić do Komi­
tetu Naczelnego z następującym 

tmemorj ałem :
Komitet ileński, który zawią­

zał się samorzutnie w maju ub. 
roku nazajutrz po zgonie Marszał­
ka, powziął postanowienie uwie 
cznienia pamięci Marszałka przez 
wzniesienie Jego pomnika w Wil - 
nie —  jako w ,,miłem“ mieście 
Józefa Piłsudskiego, jako w stoli­
cy Ziemi,Q która była Jego ko­
lebką, jak wreszcie w mieście, 
w -którem Marszałek tak często i 
tak chętnie przebywał. Postano­
wienie Komitetu powzięte było nie 
pod impulsem chw.L, '.ecz jako 
wyraz najżywszych tęsknot i pra­
gnień całego społeczeństwa Wil­
na, i ziemi wileńskiej. Miasto, 
któremu Wielki Zmarły przekazał 
Swe Serce, pragnęło i pragnie 
mieć w swych murach —  poza 
tym symbolem kultu dla szcząt­
ków Marszałka —  symbol kultu 
żywego w postaci pomnika Oswo- 
bodziciela W ilna i Twórcy Pań­
stw a Polskiego. Dowodem, jak 
dalece te tęsknoty i pragnienia Są 
żywe i trwałe, są dotychczasowe, 
osiągnięte w przebiegu niespełna 
9-ciu miesięcy, wyniki zbiórki na 
pomnik w Wiliua, a mianowicie, 
kwota zł. 100000 ofiarowana 
przez Radę Miejską m. Wilna, 
oraz kwota przeszło 120.000 zł. 
zebranych z ofiar społeczeństwa

trzeba, że cytry te są nader wyso 
kie i wielce wymowne. Komi­
tet Wileński nadmienił przytem, 
że chociaż sprawa budowy pomni 
ka w Wilnie dotąd nie była po­
ruszona w oficjalnych enuncja­
cjach Komitetu Naczelnego, to je­
dnak w lipcu r. ub. p. generał 
Wiemiawia - Długoszowski, jako 
przewodniczący wydziału Wykona 
wczego Komitetu Naczelnego, o- 
świadczył wysłannikowi Komitet 
Wileńskiego, że Komitet Naczel­
ny sprawę budowy pomnika w 
Wilnie aprobuje i ma na widoku. 
W  konkluzji prezydjum Komitetu 
Wileńskiego zwraca się do Komi­
tetu Naczelnego z prośbą o przy­
jęcie do wiadomości uchwały Ko­
mitetu Wileńskiego, dotyczącej 
wzniesienia pomnika Marszałka 
w Wilnie. Komitet Wileński nad­
mienia przytem, że zależy mu w

GARMISCH. —  Wynik Kalbar 
czyka na 5000 mtr. (8:47,7) jest 
niezły. Polak wygrał swój bieg 
i uplasował się na 12-em miej­
scu w ogólnej klasyfikacji najlep­
szych łyżwiarzy świata. Czas 
Kalbarczyka, jest równocześnie 
nowym rekordem Polski. Partne­
rem Polaka w biegu był Fineck- 
man. Początkowo ze startu 
provraidził Kalbarczyk do 1 kim. 
Tu doszedł go Fin i przez kilka 
okrążeń zawodricy szli niemal 
obok siebie. W  połowie trzecie­

go tysiąca Kalbarczyk oderwał 
się i powoli zaczął zwiększać 
dzielący go dystans od przeciw­
nika. Polak skończył bieg, ma­
jąc przew agę’prawie całego okrą­
żenia nad przeciwnikiem. Kal­
barczyk, jak się okazało, znajdu­
je się w  doskonałej formie.

Na zawodach łyżwiarskich, o- 
becnych było ponad. 4000 widzów. 
Lód był dobry, lecz wskutek 
stosunkowo wysokiej temperatu­
ry, trochę miękki i falisty.

Hokeiści wileńscy zaproszeni do Finlandii
WILNO. —  Hokejowa d ru ży -. wilnianie mają wziąć udział w 

na  Ogniska Wileńskiego otrzyma- .międzynarodowym turnieju hoke-

Sonja Kenie na pierwszem 
miejscu w Jeźdzle pań
GARM ISCH' — W  środę ■wieczo­

rem, zakończyły się ćwiczenia obowiąz­
kowe w jeździe figurowej pań. Na 
pierwszem miejsce znajduje się So- 
n ja  Hen je przed Angielką Colledge. 
Oficjalna klasyfikacja przedstawia 
się iiPstępnjąco:

1) Sonja Heme (Norwegja) 251,6
2) Colledge (Anglja) 248
3) Lamdbeck (Belgja) 235
‘i)  Hulten (Szwecja) 234
5) Butler (AngIJa) 232,1
6) Vinson (Ameryka) 231,8
7) Lindpaintner (Niemcy) 230,3
8) Stenuf (Austrj-a) 224,5

j 9) Lainer (A ustrja) 222,9
10) Putzinger (Austrja) 221,1.

i

Czy nie pieniactwo?
Zarząd Polskiego Związku Łyż- 

wiairskiego mai ostatniemu swojem po­
siedzeniu nckwiaJii wystąpić ua drogę 
sąaowtą przeciwko p. Tadeuszowi Gold 
manowi, za. to, że ten ostatni w liście 
otwartym, ogłoszonym w jednym z 
dzienników warszawskich podał, iż 
„zmuszony był złożyć mandat członka 
Zarządu PZŁ wobec szeregu pociąg­
nięć Zarządu Polskiego Związku Ły­
żwiarskiego, nielicujących z powagą 
związku państwowego' ‘.

Nowy fantastyczny rekord 
Petera Ficka

NOWY YORK. — W  New Haveu 
słynny pływak amerykański Peter 
Fick (Polak z pochodzenie) ustanowił 
nowy fantastyczny rekord pływacki 
na 100' m. stylepi dowolnym. Dystans 
ten przepłynął Peter Fick w czasie 
56,4 sek. Dotychczasowy rekord sw a 
towy należał również do Peter Ficka 
i wynosił 56,6.

Na tych samych zawodach ustano­
wiono kilka amerykańskich Tekordów 
pływackich m. im. Vamdeweghe nai 50 
jardów stylem grzbietówypi uzyskał 

| czas 27,2 sek., a ma 100 m. — 1.0C.4 
sok.

- . > ■ . m.m .» • • «

TEORF-Tk GZN i  KURS ŻEGLARSKI
mała zaproszenie na przyjazd do jowym z udziałem drużyn, fińskich 
Helsingforsu. W stolicy Fmlandji i i szwedzkich.

Kanada bije Węgry 15:0
wcm KanadyGARM1S0H. — Mecz półfinało­

wy pomiędzy Kanadą a Węgrami za-1 9:0, 3:0) 
kończył się zdecydowamem zwycięst- ' ------o------

Program wyścigów konnych na lato1936r.
Wileńskie Towarzystwo Wyścigów 

Konnych w roku bieżącym organizuje 
7-dniowy meeting od dnia 28-VI do 
19-VH 1936 r. w czasie którego zo­
stanie rozegrane:

16 gonitw z przeszkodami o nagro 
dę zł. 3.000, 1,800, 1,200, 1000, 800;

Zarżą3 Sekcje. Żeglarskiej AZS 
kopiunikrje, że w poniedziałek 17 lu ­
tego rozpoczyna się w lokalu AZS ni. 
Św. Jan a  Nr. 10 o godz. 20. Teore­
tyczny K urs Żeglarski w  zakresie na 

W stosunku 15:0 (3:0, stopień żeglarstwa Śródlądowego na 
. waran kac U następujących: dla człon­
ków Sekcji Żeglarskiej AZ-i bezpłat- 
tnie, dla innych członków AZS — 50 
gr., dla członkółw innych stowarzy 
szern 1 zł. 5 t gr.

, Zapisy w piątek! 14 b.m. od godsa-
_  . , , , „ ' ny 19 do 20 i  w poniedziałek 17 bjm.
Dosiadać koni mogą tylko jeźdź- wj jg  20

ey dżentelmen1..

800, 600, 500, 400, 300 i 200.

głównej mierze na moralnej sank- | 7u0 i  500.

Wzorem lat ubiegłych Zarząd To­
warzystwa robi starania, by jeźdźcy 
zwycięzcy otrzymali prócz nagród pie 
niężmyoh również i nagrody honorowe ' CZŁONKIEM L O T .P . — U B  ZA

JEŚLI JESTEA
U B M

LUB ZOSTAJESZ:

cji Komitetu Naczelnego dla jego 
zamierzeń, gdyż jeżeli chodzi o 
fundusze dla realizacji tych zamie 
rzeń, to Wilno i Ziemia Wileń- _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
ska, pomimo swych szczupłych nio "™" 
żliwości finansowych, potrafiłyby KAROL I. DAŁY 
w ostateczności wznieść pomnik 
własnemi siłami, bez pomocy zze- 
wnątrz.

4 gonitwy 
zł. 500,. 400, i

20 biegów najirzełaij o nagrodę zł.

z płoŁalmi 
300.

j Nagrody zadeklarowali już p. p 
uagrodę Ignacy Bohdanowicz., Mieczysław Bc 

i hdanowicz i Władysław Mimeyko.

POMIŃ A J UISZCZAĆ SKŁADEK 
CZŁONKOWSKICH. SKŁADKA 

MEESEĘOZNA 60 ?&.

46)

Odnośnie drugiej sprawy — 
przyjęto zreferowany przez Prze­
wodniczącego sekcji uwiecznie­
nia pamięci p. Rektora W. Stanie­
wicza projekt konkursu na wybór 
najodpowiedniejszego miejsca na 
pomnik Marszałka w Wilnie, 
przyczem ustalono termin konkur­
su i skład sądu konkuisowego. 
Szczegóły dotyczące tego konkur­
su zostaną podane w  prasie w 
dniach najbliższych...

Purpurowe słońce
zrozumieć

Rolnik na Wileńszczyźnie
500-tyslęczny abonament P. R.

Jak już donosiliśmy, liczba abonen­
tów Polskiego Radja przekroczyła pół 
miljona i wynosi już dziś zgórą 513.000

Szczęśliwym abonentem radjowym 
Nr. 500.000 okazał się drobny rolnik p.
Władysław Dunowski, który został za­
rejestrowany w Urzędzie Pocztowym 
w nowej Wilejce w dniu 13 stycznia 
br. W ten sposób drugą, półmiliono­
wą serję naszych radjoabonentów roz­
począł przedstawiciel 22-miljonowej 
rzeszy rolników w Polsce. Dodać na­
leży, żet liczbą rolników abonentów Pol 
skiego Radja wynosi około 80.000.

Z okazji tego tak doniosłego dla ra- 
djofonji polskiej momentu. Dyrekcja 
Polskiegę Radja postanowiła ofiarować 
upominek 500-tysięcznemu abonento- prasy i mikrofonu, 

wi w postać' złotego zegarka, który p. —

Dunowskiemu zostanie wręczony osobi 
ście przez Dyrektora .Polskiego Radja

— Doprawdy nie mogę 
Hrabiego!

— Ona była na jachcie, — szeptała, 
blada, jak śmierć, Zorka, — więc Hra­
bia chce ją wybadać!

— Jeśli tak, to ty, Florence, powin­
naś ..

Przerwała mi:
— Jeśli tak jest, to ona powie Hra­

biemu to samo, co powiedziała tobie 
że nic nie wie. Ada widziała mnie tylko 
raz jeden na obiedzie u senatora, na 
jachcie widziała tylko moje plecy. Hra­
bia Yedo nie może mnie podejrzewać.

— On zabije ją! — rzeki Generał.— 
Pani nie powinna wracać do niego!

— On może zabić ją i dlatego ja 
muszę tam być! — odpowiedziała Zor­
ka z uporem. — Musimy zresztą odeb­
rać mu żółtą księgę... Ta ostatnia wia­
domość może przyśpieszyć całą spra­
wę, Raysie! W każdym razie, czekajcie 
wiadomości ode mnie.

Odeszła szybko. Drzwi zatrzasnęły
Romana Starzyńskiego. Uroczystość I się za nią. Wybiegłem za nią, ale już

jej nie dostrzegłem: znikła. Może odesz­
ła na wieki?...

— No... no... odwagi! — Generał 
chwyci! mnie za rękaw. — Niech się 
pan tak tem nie przejmuje, to niezwyk

P
ta odbyła się w Studjo Polskiego 
Radja w Warszawie we czwartek, dnia 
13 lutego rb. o godz. 17.50—18.05 i
przebieg jej był nadany na mikro- 

! fon.

będzie uwolniony od tego koszmaru I 
Hrabia Yedo przez kilka lat tworzył tę 
organizację, teraz nie mógłby ją odbu­
dować!

A, widząc, że patrzę na niego, groź­
nym wzrokiem, dodał, z rozdrażnieniem 
w głosie:

— Czyż pan tego nie rozumie? Ja 
myślę o miljonach ludzi!

Pożegnałem Generała i poszedłem 
wprost do hotelu „Princesse Marie", w 
którym mieszkał hrabia Yedo, i gdzie 
już raz rzuciłem swe wyzwanie Marko­
wi Jarrowi.

Wszystko szło, jak po maśle, a to 
mnie zaniepokoiło.

Zwłaszcza w hotelu, wszystko wy­
glądało tak, jakgdyby oczekiwano 
mnie, a to już było wręcz podejrzane!

Gdy zapytałem o hrabiego, służący 
zmarszczył się, ale, kiedy mu powie­
działem swe nazwisko, rozpromienił się 
i stał się niezwykle uprzejmy:

— Pan hrabia czeka na pana! Kazał 
wprowadzić pana, gdy pan przyjdzie, 
nie meldując.

Winda wyrzuciła mnie przed aparta 
mentami hrabiego.

Hrabia miał szerszy gest, niż Jar- 
row. Zauważyłem odrazu, że prz.y

Równocześnie przypominamy, że ta kobieta. Da Bóg, nic się jej nie sta- drzwiach zzewnątrz kręcili się jacyś po
dejrzani dwaj siłacze. Spotkał mnie 
słodki, jak miód sługa, i wprowadził 
mnie do salonu.

— Mr. Wiliams, Panie Hrabio, mia­
łem rozkaz wprowadzić go, natych­
miast, jak przyjdzie, — zameldował. 

Drzwi zamknęły się cichutko, za od

ogłoszony przez Polskie Radjo Wielki nie.
Konkurs Radjowy na najtrudniejszą od Spojrzałem na niego surowo, 
powiedź na pytanie „Kiedy zarejestro- 1 — Niema drugiej takiej kobiety!
wano abonenta Polskiego Radja Nr. Ale najniezwyklejsze kobiety umierają 
500.000“ zamknięty został z dniem 7 od noża i kuli, tak samo, jak zwykli lu- 
lutego b. r. O jego rozstrzygnięciu zo- dziel Musimy ją usunąć od tej roboty,
stanie w najbliższym czasie podany od-j  Generale! 
dzielny komunikat za pośrednictwem — Teraz, kiedy powodzenie jest tak 1 chodzącym sługą. Hrabia po nios się

bliskie. Ona obiecała mi książkę, a je- uprzejmie z miejsca, na me powitanie, 
śli dostaniemy tę księgę, to cały kraj1 Wskazał mi krzesło i poprawił monokl.

Nie przyjąłem zaproszenia i nie usiad­
łem. Oczu nie mogłem oderwać od żól- 
tolicego, silnego draba, który stał przy 
oknie: on też nie spuszczał ze mnie po­
nurego, ciemnego wejrzenia.

— Właściwie, chciałem pomówić z 
panem sam na sam! — powiedziałem.

Hrabia ukłonił się nisko.
— Jesteśmy zupełnie sami. Gazia 

nie liczy się. On stanowi poniekąd 
część składową mojej osoby! — uśmie­
chnął się mile. — Gazia, że się tak wy­
rażę, dopełnia moją fizyczną stronę, 
równoważy brak siły. Ale, j’eże!i to pa­
nu przeszkadza...

Nie sprzeciwiałem się... Niech sobie 
stoi! Nie miałem zamiaru rozpoczynać 
jakiejś bójki.

— Gazia, to niech sobie będzie Ga­
zia! Wszystko mi jedno! Przyszedłem 
w pewnej sprawie.

— Słusznie, pan się nieco spóźnił, 
Mr. Wiliams. Czekałem pana juz od 
pół godziny.

Sposób wyrażenia się hrabiego byl 
tak uprzejmy i wyszukany, że można 
by go uważać za wychowanka uniwer­
sytetu w Oxford.

— Poco tyle słów, panie Hrabio?— 
powiedziałem dosyć ostro. — Jestem 
człowiekiem szczerym. Więc pan mnie 
czekał? Dlaczego?

— Diaczego? — podniósł nieco 
brwi. — Przecież niedawno piryszedł 
pan tutaj grozić Markowi Jarrow Było 
to wtedy, kiedy córka Generała zniknę­
ła. A teraz...

Uśmiechnął się i rozłożył ręce, wy­
mownym gestem.

— Doprawdy, możnaby przypusz­
czać, że moje apartamenty w hotelu 
„Princesse Mane" zostały zamienione 
na jakieś biuro, ..aginiónych rzeczy!

(D c. a ) .
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„ G A Z E T A  P O L S K A "
Drugi proces o zamach marsylski

Do ostatnich chwil przed podjęciem personelu, według których oskarżony
w ALx - en - Provence procesu przeciw 
wspólnikom marsylskiego zamachu na 
króla Jugosławji Aleksandra i ministra 
Barthou oczekiwano nowych sensacyj­
nych niespodzianek. Grupa paryskich 
adwokatów piastujących poselskie man 
daty prowadziła energiczną kampanję 
na rzecz piei wszego obrońcy chorwac­
kich spiskowców, mecenasa Jerzego 
Desbons, który skreślony został z listy 
adwokackiej w następstwie burzliwych 
incydentów między nim a prokuratorem 
i przewodniczącym sądu u wstępu ze­
szłorocznej listopadowej rozprawy. P.
Desbons zapowiadał rozmaite rewela­
cje. Oświadczał, że sprowadzi z Włoch 
słynnego d-ra Anie Pavelicza, szefa 
stowarzyszenia „Hrvatske Ustasze", za 
ocznie oskarżonego o zorganizowanie 
zamachowej akcji. Dr. Pavelicz rzeko­
mo gotów był przybyć do Francji, od­
dać się w ręce sprawiedliwości, złożyć 
szczegółowe zeznania tylko w tym wy­
padku, gdyby obrona powierzona zo­
stała ponownie adwokatowi Desbons.
Trzej uwięzieni spiskowcy, Kralj, Ra­
jcz i Pospiszil grozili odmową zeznań 
i głodówką w razie wyznaczenia jakie­
gokolwiek innego obrońcy.

Ostatecznie na podstawie zobopól- 
nego porozumienia miejsce p. Desbons do rzekomego 
zajął adwokat de Saint - Auban. Pa- tych „obozów” 
velicz nie przyjechał. Mniej więcej ”
gładko załatwiono drażliwą sprawę 
tlomaczów. Podsądni zrezygnowali z 
sabotażowych zamysłów. Sędzia de la 
Broize, który tak niepomyślnie prowa­
dził poprzednią rozprawę, przeszedł 
tymczasem na emeryturę. Przewodni­
czy miody, energiczny sędzia Łoison.
Oskarża, jak przedtem, prokurator 
Roi.

Na pierw.-izem posiedzeniu zaryso­
wuje się znowu perspektywa odrocze­
nia procesu. Nie stawili się trzej poli­
cyjni świadkowie, wśród nich komisarz 
Cals, były szef marsylskie.j służby bez­
pieczeństwa, usunięty po zamachu 1934 
roku. Podobno są chorzy. Przysłali l e ­

karskie zaświadczenia. Już przed kilku 
dniami wieść o tych chrrobach przedo­
stała się do prasy. Niektóre dzienniki 
z rojalistyczną „Action Franęaise”” na

powrócił do Aix dopiero w dwie godzi­
ny po zabójstwie króla Aleksandra. Os­
karżenie wnioskuje stąd, że Kralj znaj­
dował się u boku zamachowca aż Jo 
chwili jego aresztowania. Podsądny nie 
złomnie podtrzymuje swą wersję. Koń­
czy słowami:

— Nie zabiłem, nigdy nie chciałem 
zabijać, lecz rozumiem czyn Veliczki. 
Był to akt ivalki przeciw Serbji na 
rzecz niepodległości Chorwacji.

U wstępu zeznań Ivana Raicza wy­
łania się sprawa głośnych „obozów" 
tu  węgierskiem pograniczu, w janka- 
Pusta i Nagji - Kanissa. Raicz przeby­
wał przez lat kilka jako robotnik rol­
ny na emigracji w południowej Amery­
ce. Tam nawiązał stosunek z polity­
cznymi wychodźcami chorwackimi. 
Gdy wrócił do Europy, udzielono mu

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły I feijetony, które wczoraj 
ukazały sig w prasie polskiej. Nie opatrujemy Ich w 
ładne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któremi się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
I przedrukowywali poglądy skrajnie z naszeml poglą­
dami sporne. Jeśli będziemy uwałać, te z Jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feijeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

wspólnego z przedmiotem procesu. i był osamotniony. Musiał mieć obok sie- 
Rzeczowe zeznania Pospieszila nie! bie kilku wspólników, którzy umknęli 

odbiegły oa oświadzen jego towarzy-| wśród zamętu.
szów. Mówił o swej działalności przed I Ostre, incydenty wywiązały się pod 
marsylskim zamachem, a uczestnictwie czas zeznań wysokiego funkcjonarjusza 
w przygotowaniach do zbrojnego pow-, białogrodzkiego ministerstwa spraw we
e t o  n  CT A  m o n i i  n n  a  i '  l i  r ,  .  1 .1- .  .  w    !« . n  * n l .  .
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Niewyzyskana dziedzina
Jakiej wikliny nam potrzeba?

Podjęta przed paru miesiąca­
mi akcja zmierzająca do zorgani­
zowania na Wileńszczyźnie pro­
dukcji wikliny i koszyikarstwa z,na 
lazła nadspodziewanie żywy od-

dować planowo. Zbyt na wielką 
skalę może zapewnić tylko eks­
port, produkcja zaś masowa, silą 
rzeczy będzie musiała wyjść po­
za ramy drobnych warsztatów rze

dźiwifęk, który świadczy wymów- mieślniczych, jakie jedynie dotycz 
nie, jak dalece sprawa ta była na czas posiadamy i szukać nowych
czasie. Niezmiernie cenne.n jest 
przytem, że konferencja w Izbie 
Przemysłowo - Handlowej, za­
gadnieniom tym poświęcona, wy 
wołała jednocześnie echo z

form. Przytem, jeśli produkcja ta 
ma zdobyć sobie własną dobrą- 
mar.kę, powinna od początku dą­
żyć do wytworzenia pewnego ok­
reślonego typu wyrobów, o ce-

dwóch stron: zbliska i. zdaleka —  nach stałych —  tak pod wzglę-

schronienia w Janka - Puszta. Według sta" czeS° ruchu na terenie Chorwacji, wnętrznych, szefa jugosłowiańskiej słu- 
ar oneiro hvła to tvlkn ?. f:ibrykowamu bomb i maszyn pie- zby bezpieczeństwa, p. Simonowicza.

Mówił on przedewszystkiem o działal- 
dni zajęło przesłuchiwanie ■ ności terarystyc*zej organizacji „Hrvat

zapewnień oskarżonego była to tylko 
ferma i coś w rodzaju przytuliska dla 
chorwackich emigrantów. On sam przy . . ' TZY
najmniej nie uprawiał, ani nie widział świadków. Pierwszy generał Georges ske Ustasze , o jej zamachach na tery- 
żadnych ćwiczeń wojskowych czy po- odświeżył wspomnienia tragicznych torjum Jugosławji, o kilkakrotnych pró- 
krewnych. Przewodniczący i proku- cnwil z 9 października 1934 roku. Znaj-, bach zgładzenia króla Aleksandra. Zda- 
rator powołują się na odmienne dane do.wał si? w samochodzie, który wiózł, "ie™ p. Simonowicza głównymi organi- 
dostarczone przez śledztwo. Obrona króla Aleksandra i ministra Barthou ’ zatorami tych wszystkicn poczynań byli

przez ulice Marsylii pośród wiwatują­
cych tłumów. Protokularne przepisy nie 
pozwoliły mu na zajęcie miejsca na­
przeciwko monarchy. Król siedział w 
głębi pojazdu po prawej stronie obok 
ministra Barthou. General Georges z 
lewej strony zwracał uwagę na eskor­
tujący oddział wojskowy. W pewnym 
momencie usłyszał detonacje przytłu­
mione przez uliczną wrzawę i warkot

skie Zgromadzenie uznało bezpodstaw- Gdy szybko obejrzał się,
A _______:A____________ U  kroi juz był śmiertelnie ugodzony. Mi-

stwierdza, że wszystkie materjały co 
militarnego charakteru 

‘ na Węgrzech dostar­
czone zostaiy przez władze obcego 
państwa. Adwokat de Saint - Auban. 
oświadcza pod adresem przysięgłych: 

— Pamiętajcie, panowie przysięgli, 
że swojego czasu rząd jugosłowiański 
złożył przed Ligą Narodów skargę w 
sprawie tych obozów, przyczem genew

Ante Pavelicz i przebywający obecnie 
w Wiedniu były oficer austro - węgier­
skiej armji, Perczewicz. Centrala sto­
warzyszenia — mówi p. Simonowicz — 
znajdował: ę „na terenie jednego z
państw sąsiadujących z Jugosławją", 
jednak nie na Węgrzech, gdzie, według

na Wileńszczyźnie i naprzeciwle­
głych krańcach Polski. W kilka 
zaledwie dni po ukazaniu się w 
prasie wiadomości o tej konferen 
cji, już się zgłosili chętni nabyw­
cy 'wileńskich koszy, istnieiących 
—  niestety —  narazie tylko w 
projekcie. Z Poznania, ze Lwowa 
nadeszły nietylko żądania katalo­
gów i t. p., ale nawet konkretne

dem wykonania, jak materiału. — 
To tez zagadnieniem podstawo- 
wem, od którego w dużej mierze 
zależy pomyślny rozwój koszy- 
karstiwi na Wileńszczyźnie, jest 
racjonalne zakładanie plantacyj, 
dostosowane do potrzeb rynku ko 
szykarskiego. Chodzi przeto nie­
tylko o należyty wybór gruntu — 
(błędne jest mniemanie, że wikli­
na rośnie wszędzie), o staranne

ność większej części domniemanych
przez stronęfaktów przytoczonych 

skarżącą.
Raicz wiernie powtarza wersję Kral- 

ja. Również zapewnia, że zeznania je­
go zostały w śledztwie „sfałszowane". 
Oświadcza:

— Nie jstem zbrodniarzem. Byłem

nister Barthou osuwał się z wyrazem o- 
gromnego cierpienia na twarzy. U sto­
pnia samochodu ogorzały mężczyzna o 
rysach wykrzywionych jak. szałem 
wściekłości strzelał z automatycznego 
pistoletu. Generał rzucił się ku niemu. 
On jednak odwrócił broń z oszałamia-

zapotrzebowanie na tyle a tyle
tysięcy koszy do bielizny, na me- jego przygotowanie, ale i o taki 
ble koszykowe i t. p. —  wszyst- dobór sadzonek, który zapewnił- 
ko dla wywozu zagranicę. by koszykarstwu taki właśnie su-

T rzebl przyznać, że przy dzi- rowiec, jaki jedynie umożliwi mu
siejszych trudnościach ze zdoby- rozwój i ekspansję —  t. j. wyso-
waniem rynków jest to zjawisko kowartościowy i jednolity,
wprost wyjątkowe. —  Niestety Kultura wikliny powinna się 
nie mamy jeszcze nic do wysyła- ześrodkować u nas na bardzo nie
ni a i zaczynać musimy w tej dzie bcznych odmianach, wypróbowa-
dzinie od samych podstaw, od za nych już i najbardziej przystoso-
kładania piantacyj wikliny, jedy- wanych do naszych warunków

p. Simonowicza. zainstalowano tylko nie bowiem w oparciu o dostate- klimatycznych i terenowych. —
militarne obozy . świadek nie wymię czn ą pość surowca miejscowego Oazy\\ iście, absolutnej jednostaj-
i ł  n u 7 \ \ ] \ !  i n k T w  m i n  T w n r i p c r n  n ' H n c t w n  c J  0  .  Jnił nazwy inkryminowanego państwa, . . . . . .    .

jednak sprawozdawcy francuskich tnoże się u nas rozwinąć prze- ności_ nie da się osiągnąć, ze
dzienników informują, iż „ze słów jego mysł kosizykarski n,a szeroką ska- względu chociażby na zasadniczo 
wynikało jasno, że chodzi mu o Wio- lę. —  I tu znowuż bardzo pocie- różny charakter gruntów, które 
chy“- |szającem  jest zainteresowanie z mogą być wzięte pod uwagę —

W pewnym momencie zerwał się o-: jakiem się sprawa szerzenia upra (mokre i piasczyste), chodzi jed- 
skarżony^osinsz.1̂ w d a jąc : nie!wy wikliny spotkała ze strony tu- mak o to, by w ramach tych nie
mieściła się zagranicą. Rezyduje w Za- teAżego samoiządu, instytucyj wprowadzać zbędnej roznorodno- 
grzebiu. Założona została w roku 1929. społecznych i osób prywatnych, ści i nie powtarzać na  tem polu

zawsze patrjotą chorwackim. Walczy-, , szybkością. Wymierzył cztery Nadal funkcjonuje i rozwija się w sa-i W prawdzie, plantacje wikliny by 'błędów, jakiemi —  z punktu wi­
łem w obronie swej ojczyzny

Burzliwe incydenty towarzyszą ze­
znaniom Zvonimira Pospiszila. NadaL 
wyróżnia się on swą postawą w sto

czele ostro wznowiły dyskusję w spra- ^ Y d o  dwuci pozostatych towarzy- 
W1p. o ch ran  króla Aleksandra w Mar s Bierze na siebie niejako rolę kie- 
sylji. P. Leon Daudet z właściwą sobie rownika • - - J - -

f t ł r t l r A i i r n l  n , n Q O m r
wypiera się

. . .  ' i t  • ■ i i - ctwa w zamachu. Przed udzieleniem
który zrzekł się cyw ilnego oskarżenia odpow iedzi na zapy tania przew odniczą- 
w imieniu lyolowej Marji Jugosłow ian- ceg0  pragnje z lo i/ ć dek |a rację  w  sp ra-

eL I wie procedury śledczej. Sędzia Loison

gwattownością atakował obecny rząd d io r ^ w n i^ 'w y p ie r a ^ s ię  ^ ' z S  
.rancuski, zwłaszcza p. Paul - Boncour,

strzały, opierając pistolet o ciało gene- mcm sercu Chorwacji. I ły  już  p rz e d  k ilku la ty  gdzie" n ie- d żeni a h an d lo w eg o  —  g rzeszy  n a
rata Kule.ugodziły w prawy obojczyk, Obrona poruszyła sprawę uczestm-■ / . L  h , J P sze sad ow nic tw o  W ów czas tvlko
w prawe ramię, w lewe ramię i w pier- ctwa p. Simonowicza nie tytko w śle- &azie  zakładane, oyło tego je a  sze sadow nictw o , w Jy  czas tylko
si Generał stracił przytomność. Odzys- dztwie francuskiem, lecz także w prze- naik naogół niedużo, a i z n ich  §dy każdy  p o p r<7estanie na u p ra -
kał poczucie rzeczywistości dopiero w słuchiwaniu oskarżonych. P. Simono- część tylko ocalała, gdyż skut- wie U siebie możliwie nielicznych
chwili gdy na schodach pałacu giełdy wicz badał ich kilkakrotnie, występu- kiem braku organizacji, braku odirian. i wszyscy —  a chętnych

mu w pamięci niepospolita sprawność, skiem więzieniu p. Simonowicz rozma-
szybkość precyzja strzałów zamachów- wiał z nim długo po chorwacku. Przy- 
ca- był „w towarzystwie dwuch innych a-

Generał Georges, obecnie członek geątów". Miał żądać wyjawienia na-
Przed sądem w Aix adwokat de kategorycznie się sprzeciwia. Wywia- francuskiei Najwyższej Rady Wojennej, zw>sk głównych organizatorów spisku 

Saint - Auoan oświadcza, że bez prze- zuje sje ostra dyskusja Obrona orzyta- podczas wojny światoy. rr szefem obiecując wzamian wolność oskarżo-
- ------------   “ cza niedawny precedens z procesu Sta- sztabu marszałka Franchet d‘ Esperay "ym, w przeciwnym zaś razie grożąc

visky‘ego, gdy oskarżonemu posłowi na Bałkan.ach. Mąy ązął w t e d y  s e r d e -  represjam przeciw ich rodzinom. P. 
Garat pozwolono przed zeznaniami wy- czną przyjazn w ówczesnym regentem, Simonowicz replikuje, 
głaszać przemówienia przez pięć posie- późniejszym królem Jugosławji Aleksan Prawdą jest, że rozmawiałem z o-
dzeń z rzędu. Przewodniczący obstató drem- .Telaz Przed sądem generai skarżonym w naszym ojczystym ję-
przy swem stanowisku Pospiszil  ró- wzruszającemi słowy odmalował postać zyku. Nigdy jednak nie formułowałem
wnież oświadcza, "e będzie niezłomnie zg!adzc>nego monarchy, jego rycerskość żadnych obietnic ani gróźb, nie czyni-

słuchania komisarza Caisa pray.Ma o 
marsylskim zamachu nie może być wy­
świetlona. Pó długich deliberacjach 
sąo odrzuca dwukrotnie wnioski obro­
ny domagając się przerwania rozprawy 
do czasu wyzdrowienia policyjnych 
świadków.

Spokojnie odbywa się badanie oskar- milczał dopóki nie pozwolą mu na wy- dzięlność, pafrjotyzm i jego gorące sym łem żadnych prób zastraszenia.
żonego Kraija. Przewodniczący napróż- 
no usiłuje wydobyć odeń potwierdze­
nie zeznań z okresu długiego śledztwa. 
Kralj uparcie twierdzi, że zostały one 
fałszywie przekazane, a raczej całkowi­
cie zmyślone przez ówczesnego tłoma- 
cza. Mówi:

— Tłomacz Miilutonowicz był agen-

głoszenie „wstępnej deklaracji". Istotnie 
przez godzinę przewodniczący zadaje 
podsądnemu pytania, następuje każdo­
razowe skrupulatne ich tłomaczenie, po 
czem Pospiszil krzyżuje ręce i nie od­
zywa się ani słowem.

U reszcie upór oskarżonego zwycię- 
czem Pospiszil bez przeszkód może o-

tem jugosłowiańskiej policji. Opowia- powiedzieć historję o rzekomych namo-
dał sędziemu śledczemu wszystko, co 
chciał, podając to jako moje deklaracje. 
Napróżno protestowałem. Wszystkie 
protokuły moich zeznań to fantazje os­
karżenia i jugosłowiańskiej policji. 
Wszystko to jest sfałszowane.

oskarżony zapewnia, że nie wie­
dział poco wysłano go do Francji. Po 
drodze, w Ziirichu pokazano mu roz­
kaz z podpisem: „Ante Pawelicz, na­
czelny wódz Ustaszich". Znajdowało 
się tam tylko polecenie ślepego wyko­
nywania instrukcji doręczyciela pisma 
t. j. „adjutantń” Pave!icza, Eugeniusza 
Kwaternika. Poza Kwaternikiem i trze­
ma obecnie oskarżonymi w przygoto­
waniach na terenie francuskim uczestni 
czyi mężczyzna występujący pod imie­
niem Petar oraz tajemnicza blondynka, 
która przedstawiła się spiskowcom jako 
panna Vodarek, narzeczona Petara. W 
Marsylji Kralj — jak twierdzi — uciekł 
od Veliczki przed dokonaniem zamachu. 
Lecz godzina przybycia do hotelu w 
Abc, jaką podaje Kralj, pozostaje w 
sprzeczności z zeznaniam hotelowego

patje dla Francji. Po burzliwych dyskusjach z obroną
Inni świadkowie marsylskiego dra- przewodniczący sądu wyjaśnia, że rola

mam powtorzy.i wielokrotnie już opi- p. Simonowicza we francuskiem śle-
sywany przebieg. _ dztwie nie wykraczała poza ramy nor-

Świaaek z pośród publiczności p. malnej i uprawnionej współpracy, ja-
Mazuck de Gućr.r mówi: kiej udzielają sobie nawzajem władze

— Miałem wrażenie, że zabójca nie policyjne poszczególnych państw.

wach do zamordowania Pavelicza, ja­
kie miał mu przedkładać reprezentant! 
jugosłowiańskiej policji już po areszto­
waniu go we Francji. Twierdzi Pospi­
szil, że w komisarjacie w Annemasse, 
„postawiono go w obliczu serbskiego 
policjanta Milekiewicza, członka jugosło 
wiańskiego konsulatu z Wiednia". Ów 
funkcjonarjusz miał zaproponować Po- 
spiszilowi „wolność i współpracę". We­
dług oświadczeń iPospiszila Milekiewicz 
mówił:

— Mogę cię natychmiast wydobyć z 
rąk władzy francuskiej pod warunkiem,1 
że udasz się do Włoch i spełnisz tam | 
moje rozkazy. Zorganizuję ci pota-1 
jemny przejazd przez Szwajcarję. We 
Włoszech zabijesz ..l.te Pavelicza. Gdy; 
potem powrócisz do Jugosławji, przy-; 
rzekam ci wielkie uznanie. W razie od­
mowy okrutna zemsta spadnie na twą 
rodzinę. j

Zakończył Pospiszil opisem sw ego; 
oburzenia i odrzucenia oferty. Przewo­
dniczący uznał, że cała ta historja bez 
względu na jej wartość nic nie ma Wędrowna trupa aktorów angielskich,

ZDZISŁAW CHRZĄSTOWSKI. 7) wiedzieć, żeby przeszedł do sieni, gdy 
w progu ukazała się matka. Podążyła 
szybkim krokiem na powitanie nie szczę 
dząc serdecznych stów podzięki za od- 

I wiedziny mimo tak dalekiej podróży 
Punkcik zbliża się i rośnie, a wrazi koniowi pod nogi wiązkę siana, wyjętą końmi.

wikliny a koszykarzami, nie było me gatunki, —  otrzymamy wikli­
na nią amatorów, gospodarz nie nę jednolitą nie tylko z dużych 
wiedział, -co ma ze swoją wikliną plantacyj, lecz również i wiklina 
począć, a koszykarz —  u kogo skupywana w  niewielkich iloś- 
ma jej szukać. Tymczasem wikli- ciach od drobnych właścicieli, bę 
na rosła sobie i dziczała, nie przy dizie posiadała te same zalety, 
nosząc korzyści nikomu. Nic dziw Okoliczność t£ ma znaczenie 
nego, że niejeden się zniechęcił: istotne inne bowiem są wymaga- 
wiklina poszła do pieca, a planta nia w stosunku dc wyrobów ręko 
cj.a pod pług. —  dzielniczych nie masowych inne

Szczęśliwym wyjątkiem okaza zaś dla masowych. Jeśli chodzi o 
ła się  Wilejka powiatowa, o -któ- wyroby pierwszego gatunku tj. ta 
rej się już pisało. Tu mógł pow- kie, jakie mamy obecnie, to rozma 
stać większy jak na nasze stosun- itość materiału sposobu wykona- 
ki, ośrodek przemysłu koszykar- nia i wogóle wszystko to, co Ha­
skiego, właśnie dzięki1 temu, że daje im piętno indywidualne sta- 
szkoła koszykarska, prowadzona nowi wielką ich zaletę, nato- 
przez Organizację Młodzieży Pra miast dla produkcji masowej, 
cującej, mogła się oprzeć o miejs standartowej wszelkie odchylenia 
cową kilkuhektarową plantację od przyjętego wzoru czy to pod 
'wikliny, stanowiącą wiasność sej- względem —  techniki czy też ma- 
miiku wilejskiego. terjału jest cechą zdecydowanie

W ilejka jest szczęśliwym wyją ujemna, ooniżającą znacznie war- 
tkiem, ale też i poniekąd próbką całej produkcji.
—  bardzo cenną —  tego, jakie Gdy zatem będą na wiosnę za 
wyniki może dać koszykarstwo kładane f lartacje, uprawa powin 
na ziemiach naszych, świadczy na być od początka skierowana 
ona niezbicie, że możemy produ- na właściwy tor, bez zbędnych 
kować pierwszorzędny surowiec eksperymentów, gdyż w ten spo- 
(taką jest tamt. wiklina), mamy sdt> jedynie da się uniknąć roz- 
też odpowiednie siły robocze w czarowań i zmarnowania pienię- 
postaci zdolnych do tego rodzaju dzy i stworzy się mocną podsta- 
robót ręcznych —  pracowników i w? dla rozwoju koszykarstwa na 
możemy dostarczyć pierwszo-rzęd Wileńszczyźnie. Ster powinny u- 
nych wyrobów. jąć w swoje ręce instytucje samo

Jeśli jednak ta gałąź wytwór- rządu gospodarczego, 
czości ma się rozwinąć u nas na i A. W.
szerszą skalę, tak, by istotnie mo- ! (
gła się stać poważniejszą pozyc- ; ___ ___
ją dochodową dla .tut :jszej lud o- KAŻD^ ŚWIADOMY OBYWATEL

Która gra Dickensa na rynkach i placach ści, należy ją od początku rozbu- JEST CZŁONKI HM LOPP

gościnie: Poszedł do stajni osobiście sza, zadumana, a rosła i barczysta, jak sunąć z drogi żerdzie.

GÓRNE I DURNE
oglądać swego konia! Przytem w na- owe dęby właśnie, 
szej gościnie wolno karmić konie tylko j Przejeżdżamy przez jeden i drugi 
naszym owsem i naszem sianem — | zaścianek —- pana Przyjałkowskiego 
chyba tych koni było 20 a nie 1. Stąd jakoś niema. Trzeba zapytać matki, jak 
uraza matki.

£ nim rośnie moje zaciekawienie. Konie 
zdaje się dość dobre, natomiast wózek' 
paskudny — więc kto? Nic nie wiado­
mo na razie — nie wiadomo nawet, 
czy to pierwsza, czy druga kategorja 
czy „gość", czy „człowiek". Wózek tur 
kocze, niczem drabiniasty wehikuł, a 
więc kategorja druga. Lecz nie, konie 
suną, jak się zdaje pięknym, szybkim 
ruchem, a więc kategorja pierwsza. — 
Już miałem powtórzyć alarmujący ok­
rzyk „ziemia", aby przygotowano się 
na przyjęcie gościa, gdy mgła się nieco 

i rozwiała i rozwiały się wszelkie wątpli­
wości. Okazuje się, że ten ktoś jedzie 
jednym koniem. A zatem nie gość, tyl­
ko „człowiek" i nie zwracajmy na nie­
go uwagi.

A „człowiek" podjechał na folwar, 
zatrzymał się przed zamkniętą bramą, 
rozpytał tam o coś dłubiące w nosie 
dzieci parobczaków i skręcił pod staj­
nię. Tam, ponieważ akurat nie było ni­
kogo, odprzęgł sam swego konia, uwią­
zał go pieczołowicie w cieniu pod oka­
pem. Następnie nakryi go derką, przy­
szykował torbę z owsem, oraz wiadro 
irezentowe do pojenia a narazie rzucił

z wnętrza wózka. Wreszcie podążył ku 
domowi przez dziedziniec piechotą, jak 
każdy inny „człowiek".

1 wtedy dopiero zrozumiałem, że po 
pełniłem straszną gaffę. W oknie bo­
wiem ukazała się surowa twarz matki:

— Czemuś mnie nie uprzedził ga- 
majdo? Złaź z drzewa i idź do gości 
do bawialnego pokoju: przyjechał pa i 
Przyjałkowski.

Psiakrew, a więc to jednak nie 
„człowiek". Dziwny jednak pan, ten 
pan Przyjałkowski, co jeździ jednym 
koniem.

Gdym wszedł do bawialnego poko­
ju zdziwienie moje nie miało granic. Na 
fotelu, z którego nie zdążono ściągnąć 
pokrowca, siedział ponad wszelką wąt­
pliwość „człowiek . Świadczyły o tem 
długie buty — używane przez „panów" 
wyłącznie do polowaia — i świadczy­
ła o tem gruba kurtka z takiego same­
go samodziału, jakiego używał niegdyś 
ekonom Marcinkowski. Ponieważ mat­
ka poszła się przebrać i niema tu nara­
zie nikogo oprócz mnie i dziwnego 
przybysza, więc muszę mu wyjaśnić, że 
zaszła pomyłka. Już mu chciałem po-

— Nietyle końmi, ile koniem. Wy­
jazdowych nie mam, a od pracy na roli |

Gdy jednak bieda przycisnęła nas 
tak dalece, że trzeba było szukać na

koni roboczych nie odrywam — spro-1 wszystkie strony prywatnych pożyczek, 
stował przybysz całując matkę w rękę. matka przypomniała sobie o panu Przy 

W drzwiach ukazała się służąca i jałkowskim, jego kapitałach i zaległej 
zaczęła dawać mi na migi jakieś zna- ( rewizycie.
ki. Chyłkiem wyniosłem się z bawialne- — Bądź co bądź jest to człowiek z 
go pokoju, bo zrozumiałem, że chodzi dobrej rodziny i nasz krewny po kisielu 
o sprawy pierwszorzędnej wagi. I rze- j (daleki krewny) — chociaż dziwak i 
czywiście pokazano mi moje bocianie sknera. Trzeba się wybrać do tej jego
gniazdo, na którem najbezczelniej w 
świecie usadowiła się wrona. Pochwy­
ciłem flobert i udałem się na „polowa­
nie", zapomniawszy gruntownie o 
dziwnym „panie" w samodziałach, któ­
ry jeździ jednym koniem, obywa się 
bez furmana i przechodzi przez dziedzi­
niec piechotą. Musi to być jakiś zagro­
dowy szlachcic, najbiedniejszy szara- 
czek z najbiedniejszego zaścianka. Ale 
z jakiego? Chyba aż spod Kołtynian, 
bo u nas zaścianków niema.

Rewizyta ze względu na wielkie od­
dalenie i fatalne drogi uległa znacznej 
zwłoce. Nie bez wpływu pozostał rów­
nież chocking, jakiego Przyjałkowski

Łabardzi, a nuż wyida przytem z roz-

wygląda jego osiedle i gdzie go szukać, 
ale mama właśnie drzemie. Furman 
nasz wie tylko tyle, że się nazywają 
Łabardzie i leżą nad Okmianą. Pyta­
my zatem hożych szlachcianek, nucą­
cych na drodze chórem popularną pio­
senkę.

— Daleko do Łabardzi?
— Dwie mile z hakiem, za Okmiana 

rzeką, w pakalni — (dolinie).
I dziewoje znowu zaczynają zawo­

dzić przeciągle na litewską nutę pełną
mowy sprawy pożyczkowe — kio wie? melancholijnego smętku, słowa polskiej 

Wzięliśmy więc kocz od bratowej z wesołej przyśpiewki:
Poszeszuwia, a konie wraz z furmanem , — Nie kodź do lasu czypać bzu
Bałtras‘em od dzierżawcy i udaliśmy — I nie Wierz łdopcu jako psu...
się do Łabardzi poprzez Kołtyniańską i ' Minęliśmy zaścianek — „nigdzie
Powondeńską parafję, po bezdrożach i drogi ni kurhanu" — bo trudno nazwać

Zdarzy się, że i w tej pustej okoliry 
zoczą zbliżanie się powozu dzieciaki 
pasące opodal krowy lub konie. Wów­
czas Bałtras zatrzymawszy konie czeka 
cierpliwie, a na pastwisku odbywa się 
wyścig do wrót i do cukierka, który 
tradycyjnie należy się za otwarcie. — 
Następnie jedziemy dalej nie troszcząc 
się o wynik bójki, rozgrywającej się 
wkoio izuconego w trawę karmelka. 
Jużeśmy wyekspensowali cale dwie to­
rebki i zaczynamy rzucać miedziaki.— 

Czasami spotykamy na arodze chło­
pów. Mimo, że widzimy tych ludzi po­
raź pierwszy w życiu, kłaniają się nam 
uprzejmie, a na ich tradycyjne „Teguł 
bus pagarbintas" („Niech będzie poch­
w alony”) — mama niezmiennie odpo­
wiada „Ant amżynu amżynoju".

Ceremonja ta odpada jeśli mijamy 
pracujących w polu. Wówczas mama 
pierwsza przemawia rzucając stereoty-

wertepach za dziesiątą górę i dziesiątą diogą to, po czem z trudem posuwał powo „Diewe padiek" ((Boże dopo-
■'  : ' ----- móż") na co pada niezmiennie pod­

wójna odpowiedź „Dieku, dteku" —
,,Dzię

rzekę.
Okolica dzika i urocza. Roślinność 

bujna. Rzeki i ruczaje ciche i majestaty 
czne. Rozrzucone na stokach licznych 
wzgórz i pagórków dębowe lasy i gaje 
zdają się dumać tu teraz tak samo, jak 
dumały za czasów Kiejstuta i Witolda. 
Inna też i szlachta tu w tym zapadłym 
kącie, niż przy ludnym trakcie Teodo-

koczsię, jęcząc roznacziiwie resorami, 
bratowej.

rPól uprawnych tu mało. Polany leś-i („Dzięki, dzięki"), 
ne to przeważnie pastwiska, pociętej Djalogi te urozmaicają podróż. Lu- 
płotami i ogrodzeniami, które nieraz bię wyręczać mamę, co wywołuje jed- 
przebiegają w poprzek naszej drogi i j nak pewne zgorszenie: nie należy ob- 
przegradzają ją sielsko i beztrosko. To niżać powagi brządku sprawowanego 
też Bałtras raz po raz oddaje mi wodze, zwykle przez najstarszych i należącego
powoli i statecznie złazi z kozła i mru-

dopuścił się wobec nas, będąc u nas w : rowskim — stateczniejsza, poważniej- cząc jak niedźwiedź wlecze się aby od-
w zasadzie do pater famflias lub mater 
fatnffias.
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CASIN3 Potężay film prxewyż*z*iący wgzy« kie 
dotychczasowe! ŚPIEWAK 1 ARTYSTA

Jose M O JIC A
■Iahieniec tniljonów — w najpiękniejsze* arcyd .ltle filmowca.

„DZIEWCZĘ Z OBŁOKOW"
W roli uroczej tancerki RoSita Moreno.

Arcyweso>e sytuacje! Na)cadownieJize piosenki! Efektowne tańcel
CbOr składający się  ze 150 osób. Orkiestra 85 osób. Nadprogram: N ajnooszy

tygodnik .F oxa"  i inne.

HELIOS Potężay film, który wzbudził zacbwyt całego śwista! Film o 
wiecznej m ładoici—Film, który w yw ołuje na widowni okrzy­

ki zachwytu
Reżyser: twórca .Kint'Konga* M Cooper. Arcydzlełt 
podług znanej powieści Hsggsrda .ONA*- Czarownica 
—to największy film od czasów „Władczyni świata1'. 

Dziesiątki tysięcy statystów. Zdumiewająca wystawa. Widowisko, które wzbndzs 
grozę 1 podziw. Nadprogranz Kolorowa atrakcja oraz sktnaljs.

Pocz. o g . 4, w niedziele 1 soboty a 2 . Ceny miejsc nie podw szytsne.

P A N

Dziś Chińskie morza
W roi. gł.: Clark GABLE, Jean HARLOW, W allace BEERY

KOLOROWY NADPROORAM.

famie liio ..!;iuwir HtiitwItaŁl ostatnie dni
t » U C I 1 C Z K Sk**
wkrótce „Baron Cygański“ ;r;,^r

Czarownica

Mistrzowska para węgierska K otter— Szolas jest as jpoważniejszą preten­
dentką do tytułu mistrzów świata.

Bratobójca z przypadku NOTATKI ADJ OWE
GŁĘBOKIE. W czasie zabawy tane- , « / » i U D* 7p  m i

cznej w Zaleśnikach, gm. głębockiej, .iLOHE^GRIN ^
został zabity EIjasz Apicionek. Obecnie 
dochodzenie ustaliło, że zabójstwa do­
konał brat EIjasza, Justyn Apicionek. 
Zaraz po rozpoczęciu bójki ktoś zagasił 
światło i zabójca prawdopodobnie nie­
świadomie rozpłatał głowę siekierą swe 
mu bratu.

DJA POLSKIEGO RADJA

tJgÓrv fragment ze spotkania Ameryka — Niemcy, wygranego przez Amerykę ] :0, U doili fragment meczą Ka
nada — Polska, przegn anego przez; n as 1:8.

TRENING NA TORZE BOBSLEOWYM

W Garmisch Partenkirchen znaleźli 9ię również artyści. Jeden z nich wymodelował w śniegu starożytną kwadrygę na
głównej ulicy miasta.

Dnia 14 lutego o godz. 20.10 usły­
szą radjosłuchacze jedną z najbardziej 
popularnych oper . Ryszarda Wagne­
ra: „Lohengrina". Na powstanie tekstu 
wagnerowskiego do tej opery złożyły 

; się lektury najróżnorodniejsze: przede- 
wszystkiem średniowieczny epos „Par- 

! sifal“, Wolframa von Eschenbacha. Szu 
| kanie tematu do swych dziel przez Wag 
I nera w romantyce średniowiecza, jest 
I zresztą niezmiernie charakterystyczne 

dla całej epoki wieku XIX. Stare poda 
nia złączone często z religijnemi wie­
rzeniami odpowiadają psychice i po­
trzebom tego okresu czasu, szukają­
cego wzruszeń w świecie fantazji i ) 
mroków średniowiecznych zamczysk i j 
pałaców. |

Wagner zachowuje jeszcze w „Lo 
hengrinie" wiele cech współczesnej so­
bie opery, zwłaszcza wielkiej opery pa j 
ryskiej, stąd więc pochodzą zamknięte 
partje wokalne, marsze i instrumenta- 
cja. Ale już tutaj w tem, stosunkowo 
wczesneir. dziele Wagnera wyraża się 
ów genju9z, który niedługo potem ! 
potrafił opanować i zawładnąć wszy- 
stkiemi umysłami Europy.

Wykonawcami opery będą: Wanda 
Wermińska, Marja Roń9ka, Antoni Go­
łębiowski, Eugeiiju9z Mossakowski, 
Aleksander Michałowski, Tadeusz. Łu- 
czaj, oraz orkiestra Polskiego Radja 
pod dyrekcją Mieczysława Mierzejew­
skiego.

P O Ż A R  ;
GŁĘBOKIE. We wsi Koralewskie,! 

gminy jaźnieńskiej, powstał pożar w ! 
domu, należącym d.o Ignacego Miotły.
Pożar powstał wskutek nieostrożnego PO SZU kU jĘ 4 — 5

L o k a l e
yy* WfTWT-"

pokoi w willi
obchodzenia się z ogniem przez Miotło- w ogrodzie. Szczegółow e oferty 
wą. Spłonął dom mieszkalny ł znajdują- pisemne: 4 p. ułanów, d-ca pułku.
cc się wewnątrz: krowa, zboże, narzę­
dzia rolnicze ł sprzęt domowy. Straty DO W YNAJĘCIA mieszkanie 5-po
wynoszą około zł. 2.000.

f« ŁD A  WARSZAWSKA

kojowe z wygodami, suche, słoneczne 
z balkonem. Artyleryjska Nr. 8 (Wis- 

j ko koszar).

Z dnia 13 lutego 1936 r.
DEWIZY:

Belgja 89,30 — 89,48 -  89,12.
Berlin 213,45 — 213,98 — 212,92. 
Holandja 359,90 — 360,62 — 359,18. 
Kopenhaga 117,05 — 117,34 — 116,76. 
Londyn 26,22 — 26,29 — 26,15.

I MIESiZ KANIE 6 pokojowe suche, rie- 
[ płe, słoneczne, ze wszelkiemu wygoda 
i mi, balkonem, I I  piętro do wynajęcia. 

W ileńska 25 m. 9.

Nowy Jork telegr. 5,251 5,27 —
5.24J4.

Oslo 131,80 — 132,13 — 131,47.
Paryż 35,01 — 35,08 — 34,94.
Draga 21,95 — 21,99 — 21,91. 
Stokholm 135,20 — 135,53 -  134,87. 
Szwajcarja 172,15 — 173,49 — 172,81. 

Tendencja niejednolita.
AKCJE:

Na uk a
i«v*i o*«**»***<*y* rrwr>

STUDENT USB udziela lekcyj, pri- 
gotowujd do egzawnów wstępnych * 
zakresie szkół powszechnych, s&woc. 
wych i średnich. Ceny dostępne. Do­
wiedzieć się: cl. Popławska 2. St - 
nisław Ossoliński

331/4.

MMMMvS -■-* f

Bank Polski 97’/2- 
Częstocice 33,00.
Węgiel 13,00.
Lilpop 9,15.
Starachowice 33’/2 
Haberbusz 35,00.

Tendencja utrzymana.
PAPIERY WAR^OśClOWiE:

6% dolarowa 77,00.
4% dolarowa 53,40.
Stabilizacyjna 62,88 — 63,38 ost 

drobne.
4 / 2% listy zast. ziemskie serja 5 46,00 

45,88.
5% listy zastawne Warszawy stare 

563/4.
nowe 5434 _  55,00 — 54,88.

5% Łodzi 1933 r. 48,63.
Tendencja dla pożyczek nieco moc­

niejsza, dla listów nieco mocniejsza.

B. NAUCZYCIEL utLdelj kmepetycy; 
w zakresie 7 oddiz. szkoły powsz. Łas­
kawe zgłoszenia kier owiać do adm.
„Słowa“  pod „P .P .‘

Ł A A — - iA .k A . iA 4 im m ii

Poszukuje pracaw i n u
Panna skromna z dobrami re­
ferencjami poszukuje posrdy  
wychowawczyni ewentualnie do 
pom ocy w sklepie na wyjazd. 
Oferty do A dm ..S łow a* s u b \G .

WILNO
Piątek, dnia 14 lutego 1935 r.
6.30 Pieśń. 6.33 PoDudga do gimna­

styki. 6,34 Gimnastyka. 6.50 Muzyka z 
płyt. 7,20 Dziennik poranny. 7,30 Muzy 
ka z płyt. 7.50 Program dzienny. 7.55 
Giełda rolnicza. 8.00 Audycja dla szkół.
8.00 Przerwa. 11,57 Czas.. 12,00 Hejnał. 
12,03 Dziennik południowy. 12,15 Noc­
na wyprawa, audycja dla szkół. 12,40 
Sergjusz Rachmaninow — Koncert for 
tepianowy c-moll (płyty). 13,25 Chwil 
ka gospodarstwa domowego. 13,30 Z , 
rynku pracy. 13,25 Muzyka popularna 
(płyty). 14,30 Przerwa. 15,15 Codzien­
ny odcinek powieściowy. 15.25 Życie 
kulturalne miasta i prowincji. 15.30 Kon 
cert Zespołu Wiktora Tychowskiego.—
16.00 Pogadanka dla chorych.— 16.15 
Koncert Ork. Tadeusza Seredyńskiego. 
17.15 Minuta poezji. 17,20 Transm. z Zi 
mowycli Igrzysk w Garmisch Parten- 
kidchen. 18,05 Koncert w wyk. Zesp. 
Męskiego Stowarzyszenia Śpiewaczego 
„Echo“. 18,30 Program na sobotę. —
18.40 Muzyka dawna (płyty).— 19,00 
Ze spraw litewskich (w języku po i-, 
skini). 19,10 Rzemiennym dyszlem - 
„Maris — Mejszagoła“ — felj. zjadliwy : 
wygłosi Wanda Boye. 19,25 Koncert 
reklamowy. 19,35 WI. wiad. sportowe.
19.40 Wiadomości sportowe ogólnopol­
skie. 19,45 Komitet śniegowy. 19,50— 
Biuro Studjów rozmawia ze słuchacza­
mi P. R. 20.0 Monolog przysłowiowy. 
20.10 Lohengrin, opera w 3-ch aktach 
Ryszarda Wagnera. 21,10 Dziennik wie 
czorny. 21,15 D. c. opery. 22,30 Repor 
taż z Igrzysk Olimpijskich w Garmisch 
Partenkirchen. 22,35 Skrzynka techni­
czna. 22,50 Muzyka taneczna z dancin­
gu „Cafe - Club". 23.00 Kom met. — 
23.05 D. c. muzyki tanecznej. j

MŁODA inteligentna panienka, 
lubiąca dzieci oraz pisząca aa 
m aszynie,poszukuje jakiejkolwiek 
pracy. Dowiedzieć się: Antokolska 
N i. 30 L. M.

SIOSTRA PIELĘ6NIARKA b. sta
dentka m edycyry przyjmuje dy 
żury do chorych. Zastrzyki, bańki, 
masaż, kateteryzacja. M iejscowość 
obojętna. M. Wilno, al. Kalwaryj- 
ska Nr. 12 m. 2. Kreniowa.

Nowootwarta
P R A L N I A  

1 ELEKTRYCZNA i GAZOWA I

inteligentny m łody pracowity z 
długoletnią praktyką rządca-pisarz 
prowiantowy poazuknje posady rol­
nej do majątku, świadectwa prze­
dłożę. Ul K n y  w e-K olo Nr. 1 8 -  2.

„PERL A"
1 przyjmuje wszeEkie pra- 
nie i roboty chemiczne

— WYKONANIE -  
PIERWSZORZĘDNE

. C E N Y  N I S K I E

Mickiewicza 28.

LEŚNIK z kilkunastoletnią praktyką 
i  szkołą leśną, niemiecką la t 35 pierw­
szorzędne referencje zmieni posadę od 
1 lipca 1936 r. n a  nadleśniczego lub 
leśniczego. Wrazie potrzeby kaucja 
zgłoszenia: Puławy, skrzynka poczto­
wa 73, Lubelskie.

MŁODA OSOBA poszukuje pracy ka 
celaryjnej. piszę na maszynie, pazia 
dam praktykę w biurach wojakowyaL 
Oferty do „Słowa ‘ pod J . O.

Lekarze
**» *łłTfYfłi t m w w m w w w i w w

Dr. Zygmunt KUDREWICZ
choroby weneryczne — syfilis, skórne 
i ■oczopłciow *. Przyjwaje ad godz. 8—1 

i 3—8 Zamkowa 19 m. 2 TeL 19-60.

STUDENT przyjmie jakąkolwiek prs 
cę, aby móc kontynuować swoje nauki 
znam się dobrze na >grodnictwie. Ła 
skawe zgłoszenia do administracji pc
,,pomoc w nauce

Doktór ZELDOWICZ
Choroby skórne, weneryczne, murzą - 
dów moezowyeh. Przyjm uje od godz, 
9 — 1 i 5 — 8.

WARSZAWA 
Sobota, dnia 15 listopada.

6,30 Audycja poranna. 12,03 Dzien­
nik południowy. 12,15 Przegląd prasy 
rolniczej. 12,25 Orkiestra w wykonaniu 
orkiestry Tadeusza Seredyńskiego. 
13,25 Chwilka gospodarstwa domowe­
go. 14,30 Muzyka. 15,00 „Pikantny so- 
sik“ — epizod z powieści Sigridy Boo. 
15,15 Nasz handel morski. 15,30 Recital 
fortepianowy. 16,00 Lekcja języka fran­
cuskiego. 16,15 „Król Jan III na wese­
lu" — słuchowisko dla dzieci. 16,45 
Cala Polska śpiewa. 17,00 „Szproty 
idą...“ — reportaż. 17,15 Nowości z
płyt. 17,45 „Rzegotka" — pogadanka. 
18.40 Przegląd z wydawnictw.— 19,35 
Wiadomości sportowe lokalne.— 19,50 
Pogadanka aktualna. 20.00 „Od chatki 
do chatki" — suita ludowa Sygietyn- 
skiego. 20.45 Dziennik wieczorny. — 
21.011 Audycja dla Polaków z zagarni- 
cy. 2.1.30 Wesoła Syrena. 22,00 Koncert 
Zespołu Henryka Golda. 22,30 Reportaż 
z Igrzysk Olimpijskich w Garmisch — 
Partenkirchen.

Doktór ZELDOWICZOWA
kobiece, skórne, weneryczni, narządów 
moczowych. Przyjmuje o godz. 12 — 2 
4 — 7 ul. Wileńska 28, m. 3 teL 277
u u kAAAAAAAAAAAAAA

Praco zaofiarowane
*************M***M*MMf MMMilt*»

Potrzebna od zaraz służąca da
wszystkiego, zdrowa, silna, uczci­
wa, z rekomendacjami. Zgłaszać 
się Tomasza Zana 15 m. 1.

R ó ż n e  »

Kueno f sprzetlnż
łfffffW W M M łffłffffffffTffTfT

GABINETOWA maszyna nożna 
do sprzedania niedrogo, Kurland- 
aka 12 m. 1, Rose.

Papuga w klatce mosiężnej i du­
ża agawa do sprzedania. Antokol 
50 m. 2 tel. 7 94.

T A P C Z A N Y  aatomatycznie 
podnoszone poleca

Wacław Mołodecki
■1. Jiglelloftaka 8. Cer ' konkurencyjne

CHCESZ sprzedać lub kupić nierucho­
mość miejską ziemską zwróć się do 
Spółdzielni Pracy PRACUM, Wilno. Ja -( 
giellońska 6. Zgłoszenia sprzedaży bez- [ 
płatnie.

Bracia moi Michał I Piotr 
Strzałkowscy w latach 1924 i 
1925 zamieszkiwali na teranie 
W ojewództwa W ileńskiego. Od 
tego czasu żadnych wiadomości 
od nich nie mam. O soby, które 
posiadają wiadomości o miejacn 
pobytu w/w braci moich, nprasza 
aię o łaskawe zawiadomienie pod 
adtesem: W ładysław Stizałkowaki, 
m. Zyrowice, pow. Słonim.

PORADNIA ZAWODOWA dla dziew­
cząt Stow. „Służba Obywatelska" w 
Wilnie przy ul. bi9k. Bandurskiego 4 
m. 6 — poleca aosolwentkl szkól za­
wodowych: maszynistki, ekspecjemi 
ze znajomością prowadzenia buchalterj; 
instruktorki szycia i gotowania, pielęg­
niarki, wychowawczynie oraz korepety- 
torki. Poradnia czynna w poniedziałki 
środy i piątki od goćb 12—14. Po­
średnictwo bezpłatne.

'frfia , ca Stanisław Mackiewicz Wilno, Drukarnia „Słowo" Zamkowa 2. Redaktor Henryk Kassyanowlci T


